
tfr. m We Lwowie, Wtorek dnia 5. Października 1886. Rok ILU,
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kw arta ln ie.......................4 złr. 50 et.
miesięcznie....................... 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie w k r a j u ............................. 2 złr. — et.

Iw Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — ,,
do Prus i Niemiec . j

” I po 7 złr.3 | „ Belgu i Szwajcarji . . / r  r 0 t
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd.
J „ Serbii..........................................I

.um er pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Kierr ergassa 
13. P ’ lolf Mosse, S,eilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stem, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OO-ŁOSZENIA przyjmują, się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w  rubryce „Nadesłane" 20 ot. 

od w iersza.

Od Administracji
„Gazety Narodowej “ 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
we Lwowie:

rocznie . .
półrocznie . 

Kwartalnie . . . . 
miesięcznie . . . .

18 rir.
9 ,

. 4 złr. 50 ct. 

. 1 złr. 50 ct.
Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 

rocznie . . .  24 złr. 
półrocznie . . 12 złr.

k w a r ta ln ie  6 złr.
m i e s i ę c z n i e ..................................2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w  nagłówku Gazety Narodowej.

Na rzecz pogorzelców Stryja wydało lwow­
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na­
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wynosi 
2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. Administracja Gazety 
Narodowej wysyła to dzieło i prosi o dołączenie 
powyższej kwoty do prenumeraty Gazety.

Jako premie dla prenumeratorów naszych 
tak dawnych jak  i nowych, ofiarujemy po porozu­
mieniu się z księgarnią H. A l t e n b e r g a ,  dzieła 
Krasickiego, 3 tomy, Kochanowskiego, 2 tomy, 
Trembeckiego, 2 tomy i Węgierskiego tom 1, 
razem więc 8 tomów w bardzo eleganckiem i sta- 
rannem wydinin, t-tóre kosztowały dawniej 7 złr., 
po cenie zniżonej 3 złr. 50 ct.

Lwów d. 4. października.
Podaliśmy byli r o z m o w ę  pragskiego ko­

respondenta D ziennika Poznańskiego z dr. G r e- 
g r e m ,  przewódzcą młodoczechów i kierownikiem 
Nar. L istów  w sprawie sympatyzowania Czechów 
z Rosją. Rom owa została powtórzoną we wszystkich 
słowiańskich pismach, o czem dr. Gregr niezawodnie 
wiedział, ale dopiero teraz w liście z Wiednia d. 
1. bm. wystosowanym do E la su  i Nar. Listów, 
oświadcza dr. G regr:

„Nie mogę tu powtarzać obszernie, com 
w istocie mówił z tym korespondentem; nadmieniam 
ty lk ’, że wynurzenia moje, przytoczone w kore­
spondencji, są po części zmyślone, jak np. owo 
porównanie z koniakiem, po części zaś tenden­
cyjnie przekręcone. Będę miał wkrótce sposobność 
wypowiedzenia myśli moich o sprawie słowiań­
skiej, które są po większej części wręcz przeci­
wne temu, co mi p. k o re s p o n d e n t Dzienn. Pozn. 
w usta włożył."

D. 2. bm. otrzymał rząd węgn rski od przed- 
litawskiego formalne zaproszenie na k o n f e r e n ­
c j ę  c ł o w o - h a n d l o w ą ,  zawierające jnż po­
rządek dzienny jej nara ! Rząd węgierski nazna 
czył pierwsze posiedzenie konferencji o* 4. 1 ca. 
(dzisiaj), i wysłał sekretarza stann p. Matleko- 
wicza, i dyrektora głównego urzędu cłowego p. 
Tnroczego. Ministerjum wspólne podobno nie bę­
dzie reprezentowane na konferencji.

Finta p. Plenera, aby przez zwołanie głó­
wnej komisji ugodowej, zawichrzyć a co najmniej 
przewlec traktowanie s p r a w  u g o d o w y c h  
w podkomitetach, z którą on na posiedzeniu Izby 
z d. 1. bm. w interpelacji do ks. Czartoryskiego 
jako prezesa tej komisji wystąpił — została przez 
interpelowanego dosaduie udaremnioną. Lewica 
ujrzała się zmuszoną ze swemi żądaniami wystą­
pić wprost na posiedzeniu podkomitetu dla sprawy 
Związku cłowo-handlowego, a wynik rzeczowych 
wywodów pp. Dunajewskiego i Bacąuehema był 
ten, że przewódzcy lewicy zmuszeni byli oświad­
czyć, iż nie myślą obrad przewlekać,

Na konferencjach przewódzców z rządem 
obmyślano ogólną akcję co do przedłożeń ugodo­
wych. Miało się przytem okazać, że prawica z wy­
jątkiem  sprawy cukrowniczej nie domaga siY zmian 
w przedłożeuiach rządowych, co by wskazywało na 
tak dobrą komitywę między rządem a prawicą, 
jakiej już dawno nie było, i ua ogromną ostrożność

Kasper Cięglewicz,
żywot, prace 1 cierpienia

Polonia listopadowa kładzie się już ńa sen 
wieczny. Coraz bardziej przerzedzają się szeregi 
tych, na których uczyliśmy się od lat dziecin 
nych patrzeć z dumą i miłością jako na obroń­
ców Polski i chwały jej oręża. Jednego z osta­
tnich, śp. Kaspra Cięglewicza, ponieśliśmy dnia
25. z. m. do grobu...

Cóż po nim pozostało ? Pamięć wielkiego 
hartn  duszy, niezłomności woli, poświęcenia aż do 
granic nędzy i zwitek zżółkłycti papierów, pozo­
stawionych f  ręku przyjaciela. Je s t tu kilka 
pieśni ruskich i polskich i krótka autobiografia, spi­
sana ją i  nj schyłku życia w 1883. 1 ^zerznćmy 
tych kilka spełzłych kart i przyglądniimy się iy_ 
w otołi jednego z nieugiętych.

* **
„Zrodziłem się w mieście lorodence na 

Pokućiu 6. stvcznia 1807 r. Ztej przyczyny dano 
rai potrójne im ię: Kasper, Melchior i Baltazar. 
Rodzice moi są: Mateusz Cięglewicz i Katarzyna 
z Abrahamowiczów. Byłem w gimnazjum w Sam­
borze, a od czwartej dąsy gimnazjalnej kończy­
łem nauki we Lwowie w gimnazjnm u 00* Do­
minikanów. Na wszechnicy lwowskiej ukończy­
łem nauki w wydziale fiłezofiozAj m i w wydziale 
prawniczym w r. 1830, w którym Toku zacząłem

w taktyce prawicy, a zwłaszcza Czechów. Do Po- 
litik  telegrafują z Wiednia d. 2. bm. iż „na każdy 
sposób okaże prawica, że jest zdolność do rządów: 
wobec żądań stanowczego postępowania w poszcze­
gólnych kwestjach, które s„o ostatniemi czasy 
stały przedmiotem namiętnej dyskusji, muszą mę­
żowie stanu dokładnie rozważyć środki, drogi i 
główne cele. Manewry przeciwników ani parla­
mentarne przypadki nie zdołają wpłynąć na je ­
dność prawicy ani na jej akcję."

Odnosi się to zapewne do interpelacji, z ja ­
ką klnb czeski uchwalił wystąpić do ministra 
Gantscha w sprawie szkół czeskich na M orawie; 
jakoż jest wiadomość, że klnb jeżeli nie zaniecha, 
to odłoży tę interpelację na później. Co do spra­
wy bankowej, Czesi podobno tracą naazieję, aby 
zdołali przeprzeć pożądane dla siebie zmiany 
w przedłożeniu rządowem, zwłaszcza co do języka 
czeskiego w napisach banknotów, natomiast spo­
dziewają się, że zdołają uratować żądania swoje 
co do sprawy cnkrowniczej.

J e d n o ś ć  p r a w i c y  zdaje się zapewnio­
ną. Zgadzają się w tern wszelkie doniesienia 
z rozmaitych jej frakcyj — a Vaterland dosadnie 
zbił żądanie utworzenia klubu katolickiego, z któ- 
rem ponownie wystąpiła Warnsdorfer Polkszei- 
tung, organ narzucający się katolikom i konser­
watystom niemieckim na mentora.

R a d a  p a ń s t w a  przerwie swoje czynności 
już z końcem bieżącego miesiąca. Część prawicy 
uważa wprawdzie termin zebrania delegacyj wspól­
nych dnia 4. listopada za zbyt bliski i żąda od­
roczenia go do połowy listopada. Gdy jednak de­
legacje niewątpliwie muszą potrwać conajmniej 
cztery tygodnie — z powodu ważnych rozpraw 
nad polityką zagraniczną i nad nowemi karabina­
mi — więc w razie zebrania się delegacyj do­
piero w połowie listopada, jużby niepodobna było 
zwołać s e j m y  jeszcze w tym roku — a zwoła­
nie ich prawica nwaźa za niezbędne.

Budap. Corresp. donosi, że ministrowie Ti- 
sza i Szapary przybędą dzisiaj do Wiednia, aby 
być na jutrzejszej wspólnej konferencji ministe- 
rjaluej, która ma pod przewodnictwem cesarza fi­
nalnie nłożyć b u d ź  e t  ws p ó l n y  na r. 1887. 
Jutro zaś przyjedzie do Wiednia minister handlu 
Szechenyi, aby uczestniczyć w środowej konferen­
cji m inisterjalnej, która się zajmie bieżącemi 
sprawami u g o d o we  m i.

W  sobotę przyjęła w ę g i e r s k a  I z b a  po­
s ł ów projekt Związku cłowo-handlowego w dru- 
giem czytaniu, dzisiaj przyjmie go w trzeciem, a 
we czwartek przystąpi do rozpraw nad sprawą 
bankową.

Organ Tiszy Nemzet, mówiąc o początKn 
k a m p a n i i  u g o d o w e j  w Radzie państwa, 
oświadcza: „Rozmaite akcje stronnictw podczas
feryj parlamentarnych nie oddziałały pomyślnie 
na los ugody. Rzecz to szczególna; jednakowoż 
nawet opozycja przedlitawska uznaje konieczność 
zawarcia ugody Z drugiej wszakże strony powi­
nien także gabinet rzucić na szalę swój wpływ 
n korony, tudzież zobowiązania, jakie przyjął 
wobec rządu węgierskiego ; powinien serjo posta­
wić kwestję gabinetową, a wtedy ugoda z pewno­
ścią przyjdzie do skutku."

Mo wa  T i s z y  w odpowiedzi na interpelacje 
jest wypadkiem politycznym^ komentowanym o- 
becnie przez wszystkie ważniejsze dzienniki.

Pisma rosyjskie upatrują w niej wyraźne 
zachęcenie regentów bułgarskich do oporu prze­
ciw żądaniom rosyjskim. „To nieprawda — piszą 
Nowosti — ażeby interes Austrji wymagał fede­
racji samoistnych państewek bałkańskich, gdyż w 
takim razie musiałaby Austrji jak najspieszniej 
nadać polityczną autonomię Bośnii i Hercegowi- 
me, a wstrzymać się zupełnie od mieszania się 
w sprawy Serbii. Mowa Tiszy jest nieprzyjaźną 
Rosji, gdyż zwalcza ona prawa Rosji do protek-

l Uf n . l  gS ą’ ‘^  Protektora ten nie jest 
mczem innem jak milczącem zgodzeniem sie na 
okupację tureckich prowincji przf z Austrie Mamy 
tu więc do czynienia z czystą prowokacją.'A 3  
czyny węgierskich mężów stanu b ę d ą  z g o d n e  z ich 
słowami, natenczas pokojowe rozwiązanie sprawy 
bałkańskiej stanie się niemożliwem".

Paryski Temps mówi o oświadczeniach T i­
szy, że są one takie, jakie musi dać każdy mi­
nister a u s tr ja c k i w jakiejkolwiek fazie kwestji

wschodniej. Nie mieszczą one w sobie nic takiego 
coby się odnosiło specjalnie do dzisiejszej sytuacji 
i do faktycznego odzyskania przez Rosję wpły­
wów na spri.wy bulgarsko-rumelijskie. Zasady po­
stępowania Austrji są znane; dyplomacja nie do­
zwala jednak wyjaśnień, czy takowe doczekają się 
teraz zastósowauia.

Dzienuiki angielskie są w ogóle z mowy 
Tiszy zadowolone. Times zapowiada, że Anglia 
użyczy chętnie swego poparcia polityce, którą 
Tisza w swej mowie naszkicował, i mówi dalej, 
że Anglja może teraz bez obawy stanąć za ple­
cami Austrji i zająć stanowisko bacznego wycze­
kiwania. Gdyby dalszy przebieg wypadków w Buł- 
garji zagroził zniw eczeniem traktatu  berlińskiego, 
wtedy nie angielskie, lecz austro-węgierskie inte- 
resa byłyby przedewszystkiem narażone na nie­
bezpieczeństwo. Standard, znowu mniema, że ks. 
Bismark nie będzie stawiał żadnych przeszkód 
polityce austrjackiej. W  mowie Tiszy słyszy ten 
dziennik przestrogę, skierowaną do Rosji: Hands 
off! i przyznaje, że otwarte postępowanie Austrji 
zgadza się bardzo dobrze z rzetelną polityką 
Anglii.

Przygotowanie o d p o w i e d z i  T i s z y  n a  
i n t e r p e l a c j e  od iywałc się oczywiście w po­
rozumieniu z br. Kalnokym. Mówiono nawet, że 
hr. Kalnoky podyktował tę odpowiedź węgierskie­
mu prezydentowi ministrów. Otóż Fremdenblatt 
podaje z Pesztu telegram, że p. Tisza przyniósł 
odpowiedź swa już napisaną na konferencję z hr. 
Kąlnokym, i że poczyniono w niej tylko niektóre 
drobne zmiany, a nawet zaostrzono tenor pewnych 
ustępów. Tisza mógł sam tę odpowiedź zredago­
wać, gdyż jest bezustannie co do rozwoju sprawy 
bułgarskiej przez br. Kalnoky’ego informowany.

W związkn z tem należy nadmienić, że je ­
den jedyny Figaro, niewiadomo z jakiego źródła, 
doniósł, iż z powodu opracowania ro^wy p. Tiszy 
miał się hr. Kalnoky podać do dymisji i dopiero 
na wyraźny rozkaz cesarza podanie swe cofnął.

Ważnem bardzo jest przem ów1 enie kancle­
rza skarbu W. Brytanii, lorda Churchill, ;tóry 
d. 2. bm. w Dartfordzie oceni! s t a n o w i s k o  
A n g l i i  do  s p r a w y  b u ł g a r s k i e j .  Sytuacja 
zdaniem lorda jes t groźną, pierzchły nadzieje ze­
szłoroczne, że książę Aleksander zdoła spokoji ie 
rozwinąć unię bułgarską i przez zorganizowanie 
potężnej Bułgarji położy Koniec niepokojącym sto­
sunkom na Wschodzie. Obecnie niezawisłość Buł­
garji a nawet i Serbii i Rumunii jest silnie za­
grożoną. Fakt ten ściąga na siebie baczną uwagę 
Anglii, a zbyt lnźnem wydaje się lordowi twier­
dzenie, że w spranie tej, nie jest żaden wyższy 
i materjalny interes Anglii zagrożonym. W roku 
1878. uratował Beaconsfield młodą woluość państw 
bałkańskich, które z pod deszczn tnreckiej dezor­
ganizacji, mogły się dostać pod rynnę autokracji 
rosyjskiej. Mowa Tiszy wskazuje, że Austrja bie­
rze sobie sprawę uiepodległości państw bałkań­
skich do serca, jako główny i najżywotniejszy 
punkt swej polityki. Anglia patrzy więc z zado­
woleniem, że początek tej wielkiej międzynarodo­
wej sprawie daje państwo, najbezpośrednioj i naj­
bardziej w niej interesowane. Lord Salisbury wy­
raził się w r. 1878, że posterunek austrjacki stoi 
na straży traktatn berlińskiego i pewnie obowią­
zek swój należycie spełui. Są państwa, które chcą 
szczerze pokoju, są jednak inne, które od czasu 
do czasu okazują pożałowania godną tendencję 
wojenną i politykę zbyt agresywną. Zadaniem 
Anglii będzie starać się pokój utrzymać i pokojo­
wo międzynarodowe trudności rozwiązać. Gdyby 
się jednakże stosnnki miały tak niekorzystnie 
zmienić, ażeby nas zmusiły do wyboru między 
pokojem a wojną, to sympatja i pomoc Anglii 
zwróci się niewątpliwie ku tym państwom, które 
staną w obronie pokoju i wolności narodów, a 
przyłączeuie się to Anglii, bez uciekania się do 
środków gwałtownych, przyczyniłoby się prawdo­
podobnie do przechylenia szali. Polityka nasza 
nie szuka bezpotrzebnej inicjatywy, lecz nie chce 
się także zamknąć w bojaźliwem izolowaniu się, 
a zawsze przyczyni się do utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa.

Półnrzędowa Presse oceniając telegrafowany 
“ain , °negdaj artykuł Morningj, ost o 3 p r a w i e
równa sfenfthrllifi8-e i ak ? ast(?Pnje '• „Artyknł ten ykacji Anglii na Wschodzie Enropy, 
gdyż pozosta ia wyłącznie Austrji i Niemcom

obronę traktatu berlińskiego i europejskich inte­
resów, wyjawiwszy tę wielką tajemnicę, że an­
gielska flota nie może w Bałkanach operować 1 
M orningpost wyjawia bez ogródek, że Anglia
ma przedewszystkiem irlandzkie i parlamentarne 
boleści, które muszą być poprzód uchylone. Sta­
nowiska Anglii, a przedewszystkiem gabinetu Sa- 
lisbury’ego, nie ocenialiśmy nigdy inaczej, prze­
strzegając pizytem, że Austro-W ęgry nie są na 
to, ażeby miały angielskie kasztany z rosjjsko- 
bułgarskiego pieca wyciągać. Jeśli Salisbury nie 
zdolnym jest pójść w ślady swego mistrza Beacons- 
fielda, to jest to sprawa i szkoda samejże Anglii. 
Ale jeśli myślą w Londynie że abdykacja Anglii 
na półwyspie bałkańskim pociągnie za sobą wojnę 
między Austro-W ęgrami a Rosją, szczególniej 
jeśli książę Bismark zachowa się neutralnie, to 
mylą się grubo w Londynie. W ojna ta  nie jest 
potrzebną i nie mogłaby nikomu — wyjąwszy 
oczywiście Anglii — przynieść trwałego po­
żytku".

Nie można było wynurzyć się jaśniej, że 
Austrja bez zasłony i realnego związku z Anglią, 
nie przystąpi do żaduej stanowczej akcji na 
Wschodzie.

Stosunki dyplomatyczne m i ę d z y  S e r b i ą  
a F u ł g a r j a  powrócą — jak się zdaje —  wkrót­
ce do stanu normalnego. Jeszcze książę Aleksan­
der powróciwszy na krótko do kraju, starał się 
przygotować nawiązanie stosunków, zerwanych 
przez wojnę, listem do króla serbskiego. Mimo 
jego abdykacji, usiłowania nie ustają. W tej spra­
wie bawi obecnie w Belgradzie Risow, głośny pu­
blicysta, znany pochlebnie z czynnego udziału 
w rewolucji rumelijskiej, a wkrótce przybywa ja ­
ko urzędowy wysłannik rządu bułgarsvi go, znany 
dr. Stranski. Opinia publiczna w Serbii i usposo­
bienie rządu zmieniły się znacznie, dawny anta­
gonizm ustąpił, a rośnie skłonność do zawiązania 
życzliwych sąsiedzkich stosunków z Bnłgarją.

W arszawski Dn*ewnik podaje z Belgradu 
sensacyjną wiadomość, że oczekują tam , iż król 
Milan o p u ś c i  w k r ó t c e  S e r  b ię  ! Jako do­
wód nieporządków w administracji, przytacza ró­
wnież to pismo, że z kasy państwowej serbskiej 
skradziono 200.000 dukatów.

Widać, że usposobienie obecne serbskiego 
rządu jest dla Rosji niedogodne, skoro jeden z jej 
urzędowych organów takie czarne wiadomości o 
Serbii kolportuje.

Z Madrytu dochodzi wiadomość, że s ą d  
w o j e n n y  s k a z a ł  na  ś m i e r ć jenerała Yil- 
lacampa, porucznik? Serrano i 5 pięciu podofi­
cerów.

Według rozpuszczonych telegraficznie pogło­
sek, miano na drodze kolei żelaznej Warszawsko- 
Petersburgskiej, w stacji Ługa, oddalonej o cztery 
godzin od Petersburga, o d k r y ć  p o d  t o r e m  
k o l e j o w y m  m i n ę  d y n a m i t o w ą ,  wskutek 
czego opóźnił się rzekomo powrót cara z Polski, 
w stosunku do wydanych pierwotnie dyspozycyj.

Obsadzenie posady f r a n c u s k i e g o  a m ­
b a s a d o r a  w P e t e r s b u r g u  nie przyjdzie 
prawdopodobnie do skutku przed końcem bieżące­
go miesiąca. Wymieniono już cały szereg osobi­
stości, jakoby przeznaczonych na to stanowisko; 
były to jednakże tylko luźne kombinacje. Także 
i rosyjski ambasador w Paryżu, br. Mohrenheim 
przepędzi zapewne miesiąc ten na urlopie, jeśli 
pilne jakie sprawy nie przyspieszą jego powrotu.

Wedłng doniesień Germ anii z Rzymu, miał 
się znacznie polepszyć stan zdrowia sekretarza 
stanu, k a r d y n a ł a  J a c o b i n i e g o ,  inne je - 
dnpkże wiadomości z Watykanu utrzymują, że 
kardynał miał 1. b. m. nowy napad bólów gość­
cowych i że nie przestają tam mówić o miano­
waniu Galimbert:ego następcą Jakobiniego. Mar­
grabia Galimberti został przed rokiem mianowany 
kanonikiem bazyliki św. Piotra, a z biura reda­
kcyjnego dziennika Moniteui de Home powołano 
go do kongregacji dla zagranicznych spraw ko­
ścielnych, gdzie jako szczególny mąż zaufania pa­
pieża, prowadził nawet poza plecami sekretarz* 
stanu tok kwestji spornej pomiędzy Hiszpanią i 
Niemcami i rokowania z Prusami w sprawach ko­
ścioła katolickiego. Msgr. Boccali, wszechwładny 
tajny sekretarz Leona X III. popiera usilnie msgr. 
Galimbertiego i tej to okoliczności należy przy­
pisać jego szybki awans w hierarchii kurjalnej.

prakty’ s sądową naprzód w Samborze, a potem
w Starem Mieście. . 1Q91 •

W  pierwszych dniach maja 1831 wziąwszy 
urlop na 10 dni, uuałem się p n es  Kolbuszowę i 
Wisłę do wojska polskiego i _ zaciągnąłem się 
w Warszawie do artylerji pieszej. W . 
w pierwszych dniach lipca ruszyłem ją e p - 
cer pod jenerałem  Samuelem Różyckim "
twę. Oddział jego liczył 800 żołnierzy; a ,ci 
być krzewicielami nauki wojskowości i &r 0 , 
żołnierzy litewskich zaciągów, które tworzyć z 
mierzano. Artylerji był jeden pluton o <łwu 
łach trzyfuntowych pod komendą kapitan* Ąu- 
nasta. Wojsko moskiewskie w 100.000 zasłania o 
Litwę od naszych napadów.

W okolicy Mińska w nocy przem knęli^1 *y 
się pod Prawe skrzydło moskiewskie w jego t,yłyi 
i spiesznym pochodem przez Drohiczyn dotar­
liśmy do Białowieży i jej puszczy. W drodze 
tej jenerał dywizji Paniutyn, jadący w bryczce 
pod zasłoną dwóch kozaków, wpadł w nasze ręce; 
tego więc wlekliśmy ze sobą i dalej w puszczę 
postępowaliśmy. Moskal, 4000 od czasu porwa­
nia Paniutyna szło za nami w pościgi.

Minąwszy Białowieżę przypadkiem zdyba­
liśmy zr.stępy wojska przed nami. Mniemaliśmy, 
ie  nas nieprzyjat.el z przodu i z tyłu zaskoczył. 
Oficer orędownik z trębaczem oznajmił, że woj­
sko przed nami jest korpusem Dębińskiego jene- 
• ała, liczącym półczwarta tysięcy żołnierza. Ucie­
cha z tej przyczyny niedługo trwała, bośmy się 
dopiero od nich dowiedzieli, że wojska nasze pod 
Gmłgudem i Chłapowskim wyparte do Prus. Dę­
biński i Różycki zwołali oficerów swych na radę,

aa której był mój znajomy porucznik Czerwiński; 
a ten mi o niej opowiadał. Dębiński mówił, że 
Moskale pod jenerałem  Kurutą w liczbie 11.000 
prą nań, i dlatego naszych cofanie do Warszawy 
konieczne.

Różycki, odradzał to, dodając, że można zo­
stać na Litwie, cofnąć się przed Kurutą, a gdy 
się nadarzy dobre stanowisko, stoczyć korzystną 
b itw ę; inaczej Litwa będzie dla nas straconą. 
Wszak po lasach są Litwini, prowadzący wojnę 
podjazdową, a tych można wcielić do wojska 
On (Różycki), przebywszy małą część Litwy po­
większył swój oddział już o 200 ludzi, a jeśli zo­
staniemy na Litwie, poddaje się Różycki pod roz­
kazy Dębińskiego. Dębiński odrzekł, że niewierzy 
w Litwinów, jeśli Różycki chce to niech zostanie 
na Litwie, on zaś rusza do Warszawy. Różycki od­
rzekł : jeśli z półczwarta tysiącem Dębiński się 
cofa, to on musi się także cofnąć. Cofnął się 
więc Różycki i stanął na zwaliskach Pragi, a 
Paniutyna oddal do komisji wojny. Warszawa 
się cieszyła z przybycia Dębińskiego, bez względu 
na utratę Litwy i ogłosiła, że Dębiński pojmał 
Paniutyna; a niezdolną była pojąć myśli Róży­
ckiego, opierającego się wycofaniu wojska i osie­
roceniu Litwy.

Jenerał Różycki odebrał w Warszawie do­
wództwo siły zbrojnej w Radomskiem. Sando­
mierskiem, w Krakowskiem i zaraz w te strony 
się udał; a nasz oddział z Litwy wycofany, pod 
pułkownikiem Obuchowiczem ciągnął do Różyc­
kiego, którego napotkaliśmy dopiero w bitwie z Mo­
skwą pod Przytykiem. W tej bitwie August Kc- 
rosteński, mój późniejszy przyjaciel zacny, w służ­
bie przy piechocie, ciężko był raniony w nogę, na

którą to ranę, w r. 1833 (czy 1882 ?) odnowioną, we 
Lwowie umarł.

Korpus Różyckiego liczył nieomal 500 żoł­
nierzy. Z piechoty było dwa bataliony kosynie­
rów uowozaciężnych, jeden batalion wołyńsko- 
litewski, zbrojny w karabiny. W nim służyli Au­
gust Bielo wski,Łucjan Siemieński, Henryk Bogdań­
ski jako podoficerowie i wielu akademików. P u ł­
kownikiem batalionu był Kwiatkowski. Poruczuik 
Faustyn Bogucki dowodził jedną kompanią. Kon­
nicę stanow ili: wolyńców dwa szwadrony pod m a­
jorem K m :nlem Różyckim i dwa szwadrony nowo- 
zaciężnych konnych strzelców pod pułkownikiem 
Kuszlem. Był także batalion pieszych strzelców 
poc. drugim Kuszlem, lecz ci choć byli celnymi 
i w dubeltówki zbrojni, nie mieli na nich bagne­
tów; byli więc tylko używani do tyralierki.

Artyłerja nasza pod kapitanem Bartmańskim 
m ia ła : jeden pluton konny lekki o dwóch sześcio- 
funtówkach pod porucznikiem Kaczanowskim; dru­
gi plnton pieszy o dwóch sześciofuntówkach pod 
porucznikiem Frerem , i trzeci pluton pieszy o 
dwóch trzyfuntówkach pod kapitanem Kuna stem 
(ten pluton był na Litwie z Różyckim). Z plutonu 
trzeciego przeniesiono mnie do drugiego. Naprze­
ciw nas sta1 w Radomin Rydigier w 15 000 do­
borowego wojska i w 18 dział. Różycki nagłemi 
ruchami zaprzątał uieprzyjaciela tak, że ten m nie­
mał, iż naszych jest siła w ielka; gdy zaś miał 
pewność o szczupłych siłach naszych, zadał nam 
klęskę nad Chodźczą. Tu batalion wołyńsko-litew- 
ski rozbity; pułkownik Kwiatkowski i Faustyn 
Bogucki wzięci w niewolę. Dwie trzy-funtówki, 
ustawione na grobli (tu podoficer Libelt działał) 
wstrzymały nawet Moskali, & nasz korpns cofnął

S p r a w a  bu łga rsk a .
Z Sofji telegrafują, że Rada ministrów po­

stanowiła spełnić życzenia rosyjskie, jeśli rząd 
cara złoży stanowcze oświadczenie, że konstytucja 
i niezawisłość bułgarsKa zostaną nietknięte. Wi­
docznie nie chciał dać Petersburg tego oświadczenia, 
ostatnia bowiem depesza z Sofji donosi, że rejen- 
cja odrzuciła żądania rosyjskie i że Kaulbars o- 
puści prawdopodobnie niebawem Bułgarję. Wybo­
ry do sobranja odbędą się w terminie z góry o- 
znaczonym, t. j. dn. 10 b. m a w 14 dni później 
zbierze się sobranje. Okupacji Rosji nikt się nie 
lęka, ogólne jest bowiem przekonanie, że do niej 
nie przyjdzie.

Dwóch służących konsulatu rosyjskiego r So­
fji przytrzymane przy rozpowszechnianiu okólnika 
jenerała Kaulbarsa. Jeden z tych służących ude­
rzył bułgarskiego komisarza policji w twarz, 
skutkiem czego powstała formalna bójka.

Nordd. Allg. Ztg., nie wchodząc już w dal­
szy rozbiór oświadczeń Tiszy, wyraża Donownie 
w ostatnim numerze n.ez».dowolenie swoje z po­
wodu abdykacji księcia Aleksandra. Polemizując 
z dziennikami wolnom yślnemi, mianowicie z Tage- 
blattem  powtai za, że abdykacja była dobrowolną, 
nie zaś wymaganą naciskam  obcych mocarstw. 
Rosyjska niechęć była oddawua znaną ks. Ale­
ksandrowi, a nawet przez niego sprowokowaną. 
Znana odpowiedz telegraficzna cara była sympto­
mem dawni tazego stosunku, wywołanym niczem 
nieusprawiedliw;onym krokiem księcia, w którym 
nie było można odszukać powodu abdykacji. Rosja 
wyrażała wprawdzie urzędownie życzenia swoje 
w sprawach jurysdykcji, książę jednakże stawiał 
od kilku lat opozycję, a zresztą życzenia owe nie 
zawierały nigdy groźby. Dyplomatyczna akcja 
Niemiec i identyczna działalność Anstre-W ęgier, 
ograniczały się jedynie na tem, aby w poufnej, a 
ugrzecznionej formię odradzać od wydawania na­
tychmiastowych wyroków śmierci. Oprócz sprzy- 
siężenia z dnia 21 sierpnia, me było żadnych in­
nych, a w takim krajn jak Bułgar ja, należało się 
ich spodziewać raczej więcej jak mniej.

W sprawie uwolnien.a uwięzionych oficerów 
bułgarskich, odbyła się dnia 2 b. m. konferencja
pom iędzy je n e ra ło m  K a u lb a  jom  i  m in is tra m i.
Ministrowie mieli pozostawić reiencji odpowie­
dzialność za uwolnienie niektórych oficeerów za 
poręką. Inni oficerowie podlegli karze dyscyplinar­
nej, reszta zaś musi się poddać śledztwa są­
dowemu.

Z Bukaresztu donoszą telegraficznie do N. 
fr. Presse pod dniem 2 b. m., że w tamtejszych 
politycznych kołach j i s t  mowa o tem, iż mocar­
stwa zajmą się wkrótce projektem konferencji, 
mającej załatwić sprawę bnłgarską. Zwołanie kon­
ferencji wielkich mocarstw z współudziałem Tur­
cji, byłoby najbliższą konsekwencją oświadczeń 
T iszy , który poddał znowu kwestję bułgarską 
pod powagę mocarstw podpisanych na traktacie 
berlińskim .

Specjalne wiadomości, otrzymane przez N o ­
wą Presse z Petersburga donoszą, że zachowanie 
się jenerała Kaulbarsa w Sofji nie zadawala 
dzienników rosyjskich. Utrzymuje się zdanie, że 
pomimo kategorycznego oświadczenia Kaulbarsa, 
iż ponowny wybór ks. Battenberga jest niemo­
żliwym, rozwija się w Butgarji energiczna agi­
tacja ua korzyść tego ponownego wyboru. Z Warny 
donoszą, że nauczyciele gimnazjalni w miastach 
i po wsiach zbierają podpisy pod petycję, żąda­
jącą powrotu ks. Aleksandra, która to petycja 
na sesji wielkiego sobranja ma być wręczoną re ­
prezentantom obcych mocarstw. O rzekomych za­
miarach ks. Aleksandra odzyskania napowrót tronu 
bułgarskiego nawet z pomocą Rosji, donosi także 
berliński korespondent Katkowa. Katkow,jako też 
i inni rosyjscy publicyści nie wahają się wcale 
poddawać misję Kaulbarsa ostrej krytyce. Zarzu­
cają mu głównie rozmowę jego z Radosławowem

się na Lipsk. Gdyby Rydygier osadził był tę gro­
blę byłby zabrał nasz korpns cały. Z tej jrobli 
Bielowski w natłoku pchnięty v bagna brną! w 
nich przed pościgiem Moskali i nie był schwyta- 
tany-, ztamtąd wycofał się do Galicji.

Różyckiego korpus po upadku Warszawy 
party przez Rydygiera, cofnął się w rzeczpospo'itą 
krakowską, gdzie konnica przez Kraków przeszła 
na Podgórze, a piechota przeszedłszy przez Chrza­
nów, promami przewieziona pod Zatorem do Ga­
licji. Tu także artyłerja razem z jeuerałem Ró­
życkim przeszła do Galicji, gdzie nanią jenerał au- 
stryjacki Pidol oczekiwał. Rząd austryjacki odłą­
czył zaraz szeregowców i podoficerów polskich od 
oficerów polskich. Oficerów polskich, którzy nie 
chc.eli służyć w wojsku meskiewskiem odesłał do 
Francji. Szeregowcom zaś i podoficerom nieprzy- 
znano tej swobody, lecz wzięto ich pod wartę i 
wezwano rząd moskiewski, aby po nich wysłał 
wojsko w celu zabrania ich do niewoli. Wszyst­
kich Galicjan wojskowych polsk.ch wzięto pod 
wartę i szupasem odsyłano do miejsca ich pobytu. 
Wtedy ja, jako podoficer nie przyznałem się *nm 
z Galicji, lecz twierdziłem żem z kongresówki; 
trzymano mnie więc pod wartą, zanim moskiew­
ski konwój przybędzie. Zan'm zaś tenże nadszedł 
udało mi się po rożnych przygodach uciec z pod 
warty; zrzuciwszy wszystko z odzoży co miało 
jakąkolwiek oznakę żołnierza, to jest, uszedłem 
w nocy tylko w koszuli i w płótniance chłopskiej 
podartej. A było to przy końcu października"..

(C. d. u.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku 5. Października 1886.
Kąra-T,ełowem, gdyż jako reprezentant cara po- 

winfen oa był tylko doręczyć swoje instrukcje. 
Wystąpienie jego w obronie swobodnego działania 
wszystkich stronnictw, wywołnje uwagę, że cał­
kiem niepotrzebnie ściąga Rosja na siebie pozór, 
jakoby jej bardziej chodziło o obronę bułgarskiej 
konstytucji, niżli o przywrócenie porządku.

Niemile dotyka także wzmianka jenerała 
Kaulbarsa o jednomyślności mocarstw. Sądzą, że 
odwołanie się do poparcia Europy musi w oczach 
bułgarskiej rejencji poniżyć wartość żądań ro­
syjskich.

Pesymizm Katkowa szerzy się niejako epi­
demicznie coraz bardziej. Ze wzglelu, że na buł­
garskich oficerach polegać nie można, niema in­
nej j&k wysłać spiesznie do Bulgarji 400 
rosyjskich oficerów, aby tym sposobem ubezpieczyć 
arm bułgarską od dalszej zarazy. Za pomocą 
i pośrednictwem tych oficerów, powinna ustać zu­
pełnie władza rządu bułgarskiego nad armią.

Z Petersburga telegrafują pod datą 3. b. m : 
ze pisma tamtejsze uważają oświadczenia Tiszy 
za bezpośrednie zachęcanie rejencji bułgarskiej do 
oporu przeć w postawionym przez Rosję żądaniom 
i za uniemoż’iwianie pokojowego załatwienia sprawy 
w razie, gdyby gabinet węgierski poszedł za enun­
cjacją Tiszy.

Z Koła polskiego.
Sekretarjat Koła polskiego przesyła nam na­

stępujące sprawozdanie :
Koło poselskie polskie odbyło dnia 30. września 

wieczór pierwsze posiedzenie po teraźniejszem zebra­
niu się Rady państwa. Przewodniczący obradom p. 
Grocholski przedstawił najprzód Kołu nowo wybra­
nych posłów, pp. Serwatowskiego i Szczepanowskie- 
go, następnie zapytał się, czy Koło zechce, tak jak 
inne stronnictwa prawicy, wynurzyć ubolewanie z po­
wodu złożenia mandatu poselskiego przez ks. Alfreda 
Liechtensteina, który usiłował utrzymać łączność w po­
stępowaniu tak zwanego Klubu „niemieckich konser­
watystów “ z innemi stronnictwami prawicy. Koło ten 
wniosek przyjęło, poczem przystąpiło Koło do roztrzą­
sania przedmiotów, będących na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia Izby. Uchwalono głosować za 
przekazaniem do roztrząśnienia komisji budżetowej 
przedłożonego przez rząd zamknięcia rachunków fun­
duszu melioracyjnego, oraz zamknięcia rachunków 
z sum wydanych na budowę drogi żelaznej z Ebers- 
dorf z wybrzeżem Dunaju do Wirbenthal. Członek 
izbowej komisji prawniczej, p. Jasiński, zdał sprawę 
z roztrząśniętego i zmienionego przez tę komisję pro­
jektu rządowego; zawierającego zmiany i uzupełnienia 
postanowień ustawy o postępowaniu egzekucyjnem i 
wniósł, aby po zamknięciu rozpraw ogólnych nad tą 
nowelą, głosować za wzięciem jej za przedmiot rozpraw 
szczegółowych. Zgodzono się na wszystkie postanowie­
nia noweli, a co do poprawek, któreby wniesiono 
przy rozprawach w Izbic, pozostawiono decyzję komi­
sji parlamentarnej Koła.

Wreszcie przystąpiono do roztrząsania wniosków 
izbowej komisji petycyjnej, co do petycyj, będących 
m porządku dziennym przyszłego posiedzenia Izby. 
Dłużsi e rozprawy w Kole wywołał wniosek tej ko­
misji, przedłożony Izbie wskutek wielu petycyj z fa­
brycznych okręgów niemieckich w Czechach i w Mora­
wie, w którym komisja proponuje wezwać rząd, aby 
zniósł myta na drogach i mostach państwowych, a 
natomiast zaprowadził podatek od koni i bydła pocią­
gowego, lub gdyby to uważał za rzecz niestosowną, 
aby wziął pod rozwagę reformę postanowień co do 
myt i odpowiedni projekt przedłożył na drodze kon­
stytucyjnej. W rozprawach tych zabierali głos pp. Gro­
cholski, Hausner, Chrzanowski, Smarzewski, Chotko- 
wski, Biliński, Bobrzyński, Rapoport i Chamiec. 
Uchwalono ua wniosek p. Grocholskiego przedłożyć 
Izbie wniosek, aby uchwaliła odstąpić wspomnioną 
petycję rządowi do roztrząśnienia.

Z j a z d  t e c h n i k ó w .
W tej chwili obraduje właśnie w naszem 

mieście d r u g i  z j a z d  t e c h n i k ó w  p o l s k i c h .  
Witamy ich serdecznie. Ze wszystkich ziem sta­
rej Rzeczypospolitej, z różnych stron całego świata 
zebrał się zastęp ludzi intelligencji, nauki zawo­
dowej, pracy i czynu. Ludzie to , n o w i “, ci tech­
nicy polscy zbierający się d o p i e r o  po r a z  
d r u g i ,  ludzie tonowych czasów i nowego świata, 
to jeszcze nieliczny dopiero zastęp sił świeżych 
wśród społeczeństwa co zuało tylko rolę i radło i 
rzemiosło wojenne, ci pracownicy, co badają dro­
gi, koleje, biją kanały i przekopują góry, co wła­
dają nowoczesną potęgą nad potęgi, s i ł ą  p a r y ,  
co budują i kierują drugą nowoczesną potęgą — 
m a s z y n ą ,  co tworzą i kierują tą trzecią nowo­
czesną potęgą — w i e l k i m  p r z e m y s ł e m ,  
m d u s t r j ą / c i  myśliciele i kierujący pracownicy 
°d wysokiego pieca i młota, od retorty i kotła 
chemicznego, od szybu i świdra górniczego, od 
n*Lw®M®tty regulatora rzek i melioratora ról i łąk. 
cd linii i cyrkla tych, co budują i zdobią tum i 
pałac, parlament i teatr, nowoczesne miasto i no- 
woczeny komfort cywilizowanego człowieka
fach l̂ °- Câ  ^ r a t  nowy ten żywioł techniczny, 
łvwin ł . zaw°dowej umiejętności i pracy, ten 
kami rc.zy i przetwórczy, zdolny dobyć wie- 
T 7 M Ć  ?fz.6mi4C0 siły i bogactwa natury, przetwo- 
natury i ®ketnić, ułatwić przewóz płodów, ułatwić
nowa w „PrZ0mysłn i ich zamianę i handel, to 
wiciele nft8Z8m sP°*0czeństwie siła, ci przedsta-

wTS3*Srr.KS^L!r!f1!s?-cie 
upra

z DoworiT18 ^  ,W3hróś rolniczem, na grun- 
wianym, Z  d b i° Wy?h iedao9tronnie W1*® 

a u k c y jn e j  oracy ^ w  ?dl° - achl 1 "S0™ 1?
bogactwa kraju, co wn •te,l  y c0 , Z1
najprodnkcyjniejszyeh odłamów ? p ita ,’ fc°- Z
intelligencji spoleczeńssS mieJsk,e20’

To są u aaa doniern i n a • 
do nich jeszcze d z i ś  należy M v A U t r a ' Nl6 
społeczeństwo rolnicze, szlacheckie ^ y / ^ 7'0 
Handel oddaliśmy żydowi,
sobie zostawiliśmy pług i role -  ao\  nS y “  Jd?

Jakeśm y na tern w yszh to nam udowodnili 
tysiąc razy badacze przeszłości, filozofowie dzieiów 
nowa zwłaszcza szkoła badaczów naszego upadku 
i jego przyczyn, co zeszła nareszcie z „okręgów 
bożych* na grunt realny i szukała win własnych 
własnego złego w ustroju spo zeństwa, systema- 
cie jego życia, myśli, pracy, zwyczaju i obyczaju.

Wygubiliśmy m iasta wszelką niesprawiedli­
wością”, wzgardziliśmy wszelkim przemysłem, 
największej zostawaliśmy ®ie“ n°śc l. w materji 
kupiectwa" -  jak  mówi Wybicki. Generacja 
wielkiego Sejmu i wielkiej konstytucji chciała 
złe wieków odrobić, lecz miała czas zaledwie spo­
łeczeństwu naszkicować testam ont, którego nieste­
ty jeszcze społeczeństwo w czwartej czy piątej 
generacji niezrozumiało.

Do setek i tysięcy, co ważniejsza no repre­
zentantów kraju naszego mógłby jeszcze jako rzecz

nową mówić król Leszczyński, czem są i powinna 
być miasta i powiedziałby dziś jeszcze, że „nie 
masz na to żadnej konsyderacji." I  dziś jeszcze 
społeczeństwo nasze słucha o potrzebie przemysłu 
krajowego, choć już może nie jak o żelaznym 
wilku, boć znalazła się garstka ludzi co nieustają 
w propagandzie zbawczej myśli, — ale słucha, 
jak o czemś widocznie użyteczuem, ale przy krem, 
ale jak o medycynie gorzkiej, którą się pije tyl­
ko, gdy się mnsi, a czasem trzeba zaciśnięte zęby 
choremu rozważyć, żeby wlać łyżkę.

Pług i rola, rzemiosło wojenne, i rządy 
sądy — to było życie dotychczasowe „narodu 
szlacheckiego* aż utracił ojczyznę, zaprzepaścił 
byt polityczny i stanął u brzegu zatraty. Zamiast 
„rycerskiego rzemiosła* został się mundur żoł­
nierza, rządy wzięli na siebie zwycięzcy, odrodził 
się zaledwie na małym kawałku cień samorządu, 
nie „rządy* nam się zostały ale co najwięcej 
„urzędy.* I dziś przedewszystkiem urzędnikiem 
pragnie być każdy, a społeczeństwo po stu 
latach dziejowej nauki własnej a tak twardej, 
nauki całego świata nowoczesnego na około sie­
bie, patrzy się jeszcze dotąd przez bielmo starych 
przesądów i przywilejów na niezawisły stan pra­
cowników, wytwarzających za pomocą nowych 
wartości nową potęgę ekonomiczną i jest jeszcze 
zawsze tylko n a r o d e m  c h ł o p ó w ,  s z l a c h ­
c i c ó w  i — u r z ę d n i k ó w .

I dziś jeszcze nawet najlepsze umysły żyją w 
tem przekonania, że dla nas inna logika społecznego 
i politycznego rozwoju, że my mamy przywilej na 
inną formę bytu, że my potrafimy b y ć  bez miast, 
bez szerokiego zastępu intelligencji, bez wła­
snego przemysłu bez własnego handlu, bez wła­
snego kapitału, że starczy zawsze szlachcic i 
chłop nawet na odrodzenie. Uprzedzenie to paczy 
wszelką organiczną pracę, wszelką ekonomiczną 
robotę, opaźnla wszelką ustawodawcza pracę nad 
podniesieniem kraju z nędzy, nad rozbudzeniem 
produkcji, ocaleniem od wydziedziczenia. Nawet 
taki historyk, jak ks. Kalinka mówi, że „ s z l a ­
c h c i c  z a c z ą ł ,  a c h ł o ń  d o k o ń c z y , *  choć 
takiej teorji dzieje wszystkich narodów żyjących, 
rządzących lub odrodzonych i odradzających się 
albo kłam zadają, albo dowodzą jak  póżnó przy­
chodzi odrodzenie, gdy naród odradza się dopiero 
z chłopa.

„Do tej dogorywającej lampy trzeba nowego 
przylać oleju* — wola! sto lat temu Kołłątaj, a 
i dziś dopiero niewielu czuje, że naród już nawet 
nie szlachciców ale „właścicieli wielkiej posia­
dłości,* notabene zadłużonej do wydziedziczenia i 
n a r ó d  u r z ę d n i k ó w ,  skończonych i nieskoń­
czonych prawników, to niestarczy do spełnienia 
zadań nowoczesnego społeczeństwa i nowoczesnego 
państwa.

Ale s i ł  a rz  e c z  y jest większa od s i ł y  
t r a d y c j i  i przesądu. Budzą się nowe siły spo­
łeczne i dojrzewają, a naprzód pchają się nie z 
tytułu odziedziczonego ale zapracowanego nauką 
i mozołem.

Tych ludzi u a u k i  i p r a c y ,  ten najlepszy 
zawiązek niezawisłego, zamożnego mieszczaństwa, 
tych kierowników i twórców przemysłu, potrzeba 
nam jak najwięcej. Oni są wstanie dobyć drze­
miące źródła bogactwa, gdy roli już nie staje, oni 
zdolni je przetworzyć byśmy niebyli wiecznymi 
czynszownikami zagranicy wywożąc tylko „płód 
dziki* a przywożąc dziesięćkroć droższy, tylko 
przerobiony.

Nanką i pracą, czynem, świadczeniem rze- 
telnych usług społeczeństwu zdobędą sobie t e- 
c h n l c y  p o l s c y  miejsce w społeczeństwu i tę 
rolę u czoła norodu, która im się należy. Takiej 
służby krajowej od wielu żądamy, zajęcia się po­
dniesieniem kraju z nędzy, wskazania źródeł eko­
nomicznego odrodzenia, oddania się pracy produ­
kcyjnej z inicjatywą, zmysłem organizacyjnym, 
gorącą energia i wytrwałością, a służba taka, ci­
cha a płodna zdobędzie dla z a w o d u t e c h n i ­
k a  ten szacunek społeczny, i to stanowisko jakie 
ma w cywilizowanej Europie.

O C a T o n r z e  powiedziano, że łatwiej mu 
było zrestauroyać i połączyć Italię — b o  b y ł  
i n ż y n i e r e m .  Francja niedawno powierzyła kie­
runek polityki — inżynierowi. U nas tyle do od­
budowania, do zbudowania l

Przyjdzie czas że i u nas nareszcie zaważy 
głos ludzi zawodu, nauki i pracy. Przyjdzie czas, 
że kraj się przekona, iż s a m e  h u m a n i t a r n e  
n a u k i  gimnazjalne i s a m o  p r a w o ,  zdolne są 
całe generacje wychować krzywo, umysły wyjało­
wić i doprowadzić społeczeństwo do ostatniej bez­
płodności, że z s a m e j  j u r y s t e r j i i u r z ę -  
d o m a n i i  można dojść do z a b i c i a  w s z e l ­
k i e j  s a m o d z i e l n o ś c i ,  i n i c j a t y w y  i 
d u c h a  p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i ,  że się do­
chodzi do kołnierza złotego i pensji rządowej, ale 
nie do dobrobytu kraju, produkcji, tworzenia ka­
pitału i siły materjalnej. W tedy kraj zobie powie 
z owym przed stu laty kasztelanem Łukowskim, 
jednym z twórców nowej polityki ekonomicznej i 
przemysłu krajowego, Jackiem Jezierskim, że trze* 
ba posłuchać „głosu ekonomicznego, który w na­
szem sejmowania nie był w zwyczaju.* I  powie 
sobie k ra j : „trzeba do rządu lndzi osobliwych,
żadną magistratnrą niezajetych, doświadczonych, 
nie wspaniałych, nie leniuchów, nie studentów, in­
trygą wybranych, ale zdatnych, bo — to n mnie 
rzecz niepojęta — byle szlachcic, choćby wyro­
stek, wszystko umieć wszystko egzekwować 
potrafi.*

Witamy zebranych w stolicy kraju techników 
polskich calem sercem, czując, że przynoszą spo­
łeczeństwu nowe tchnienie, że zdolni są „do tej 
dogorywającej lampy nowego przylać oleju*, a 
czeka ich zadań tyle, pierwszorzędnych, odrodze­
nie rzemiosł, rozwoj przemysłu fabrycznego, ule­
pszenia komnnikacyj, regulacja rzek i me” oracja, 
reforma szkolnictwa średniego, stworzenie szkół 
zawodowych, wprowadzenie ducha przedsiębiorczo­
ści, zmysłu organizacji przemysłowej, objęcia ste­
ru „produkcyjnej pracy*. A w spolecznem życiu 
od nich zależy, żeby służbą i świadczeniem społe­
czeństwu i krajowi usług rzetelnych w pracy nad 
odrodzeniem, zdobyli sobie stanowisko, którego 
niedekretuje się rezolucją walnego zgromadzenia... 

S z c z ę ś ć B o ż e !

Posiedzenie zjazdu techników.

W sobotę południowym pociągiem krakow­
skim przybyło kilkunastu uczestników z Poznania 
i Krakowa. Znaczna część zatrzymała się w Prze­
myślu i Jarosławiu, i przybyła dopiero w nie- 
drielę ranc pociągiem pospiesznym. Na dworcu 
kolei Karola Ludwika zebrał sie w sobotę dla po­
witania komitet zjazdowy, zarząd Towarzystwa 
politechniczego, liczuy zasteu uczestników i człon- 

ów. Towarzystwa politechnicznego. Wysiadają- 
eycn gości po. ita ł prezes komitetu zjazdowego p. 
wieckie°jn ovats- starszy inżynier kolei Czernio-

mo?Ta°b powitalnych wjechali goście fia-

Z Poznania przybyli p;>. inżynierowie Ooie- 
liński, Frankiewicz, Grossmann, Robiński, Wyso 
cki i Kluss. Z Krakowa pp. Niedziałkowski dy­
rektor budownictwa miejskiego, Wdowiszewski in­
spektor budownictwa miejskiego, Świerzyński in ­
żynier m agistratn i w. i. Z Warszawy przybył p 
Józef Sporny, inżynier wielce zasłużony, przemy­
słowiec i zuauy w piśmiennictwie technicznom. 
Z Żyrardowa przybył inżynier i dyrektor fabryki 
p. Stefan Kossuth, pierwszy redaktor Przeglądu  
technicznego i jeden z założycieli tego pisma za­
wodowego. Przybył również z Poznania p Napo­
leon Urbanowski, inżynier i właściciel fabryki, 
prezes niedawno, bo zaledwie przed kilkn miesią 
cami zawiązanego polskiego Towarzystwa techni­
cznego w Poznaniu i wielce zasłużony obywatel. 
Zapowiedział także swój przyjazd p, Nawrocki, 
inżynier cywilny w Berlinie, przybyli przedstawi­
ciele redakcji warszawskiego pisma Tellus, pisma 
poświęconego sprawom piwowarstwa i gorzelni 
ctwa, pp, inżynierowie Roguski i Farkać.

W kasynie miejskiem zebrali się w sobotę 
d. 2. b. m. w liczbie około 200 uczestnicy II. 
zjazdu techników polskich celem wzajemnego za­
poznania się. W pogawędce między zebranymi za­
uważaliśmy niemal wszystkich profesorów polite­
chniki, bawiących we Lwowie a nadto sporą ilość 
gości, niebiorących udziału w zjeżdzie. Wielka sala 
kasyna, jako też małe wejście pięknie udekoro­
wane i ozdobione mnóstwem krzewów, przedsta­
wiały bardzo miły widok. W wielkiej sali usta­
wiono stoły do kolacji. Po godzinie 8ej wieczorem 
prezes k isyna, adwokat Malinowski, w otoczeniu 
kilkn członków wydziału kasyna, powitał zebra­
nych krótką lecz nader serdeczną przemową, mó­
wiąc, że wiek ten należy do „echników i jak naj­
bogatszych wynalazków, z których cały świat ko­
rzystając, uznaje i cem ich pracę. Prezes Towa­
rzystwa politechnicznego pan Kovats dziękuje, 
że wydział kasyna miejskiego tak chętnie ofia­
rował swe lokalności na zebranie towarzyskie 
członków Zjazdu. Następnie muzyka zagrała uaro- 
dowe pieśni, a prezes kasyna p. Malinowski opro­
wadzał zebranych po lokalach kasynowych, zapra­
szając ich, by w wolnych chwilach w czasie zja­
zdu kasyno odwidzali.- Towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia*, które przy każdej sposobności spieszy 
chętnie, by uprzyjemnić chwile — i tu nie od­
mówiło swej usługi, za co zebranie, po każdym 
odśpiewanym utworze, nagradzało chór hucznemi 
oklaskami.

Otwarcie zjazdu nastąpiło wczoraj o godz. 
10. przedpołudniem. Wejście do sali ratuszowej 
przystrojone było pięknie choiną, chorągwiami i 
herbami. Sala przybrała także odświąteczną szatę, 
przyozdobiono ją bowiem amarantowemi draper- 
jami, a galerje przepełnione były płcią piękuą.

O godzinie 10. zebrali się uczestnicy w wiel­
kiej sali ratuszowej, a zjazd zaszczycili swoją o- 
becnością marszałek krajowy o. dr. Mikołaj Zy- 
blikiewicz i prezydent miasta Wacław Dąbrowski. 
Pierwszą mowę wygłosił prezydent miasta i za­
kończył ją : „Szczęść Boże waszym obradom.*

Następnie powitał zjazd imieniem komitetu 
zjazdowego p- Napoleon K o v a t s ,  starszy inży­
nier kolei Czerniowieckiej. Z mowy tej wyjmu­
jemy następujące ustępy:

Witajcie bracia krwi i zawodu z nad Go- 
pła, Noteci i Warty, tej ziemicy Piastów, — Wy 
z pięknej ziemi mazowieckiej, tego serca Polski 
i wy drodzy ze starożytnego grodu podwawel­
skiego, tej skarbnicy narodowej. W itamy was 
ze serdeczną miłością bratuią i ze czcią— my ro­
dzeństwo m iodsz i, K u  brać starszą. W ek SLIU. 
w którym nasi towarzysze zawodowi innych na­
rodów tak świetną rozwinęli działalność, nie za­
staje jednak już naszej matki w dawnej świetno­
ści, oddychającej pełnem życiem, lecz jak to pię­
knie powiedział nasz Nestor dr. Brzeziński 
przy otwarciu pierwszego zjazdu w Krako­
wie zastał matkę naszą uśpioną; — byliśmy więc 
pozbawieni bezpośrednioj matczynej opieki. Jako 
prawi synowie jednak, nie powinniśmy ustawać 
w gorliwem niesieniu usług, jakie jej oddać mo­
żemy, nie możemy ustawać w wypełnianiu naszych 
obowiązków. Zadanie nasze jest o wiele tru­
dniejsze, niż naszych towarzyszy zawodu innych 
narodów, boć trudniej jest dzwignąi coś do świe­
tności, niż do świetności się przyczynić. To je ­
dnak nie powinno nas odstraszać, lecz przeciwnie 
zagrzewać do pracy. Jako dodatni objaw w tym 
kierunku imisze nadmienić, że w Wielkopolsce 
mamy nowe ognisko, w którem się techniczne siły 
polskie skupiać mogą, zawiązało się albowiem w 
Poznaniu Towarzystwo techników Polaków.

Niechaj mi więc wolno bodzie uchylić czoła 
przed naszymi kolegami z Wielkopolski, i życzyć 
powodzenia na tej drodze; okazaliście mili dru- 
chowie właśnie na czasie żywotność w obeo sto­
sunków wcale nieprzyjaznych. Ponieważ zadaniem 
technika jest, polepszenie materjalnego bytu kraju, 
który to byt materjalny jeżeli nie jest początkiem 
to przynajmniej jedną z głównych dźwigni bytu 
moralnego, ogół więc od nas żądać może, byśmy 
w tej chwili, w tych krytycznych czasach przesi­
lenia ekonomicznego, zastanawiali się nad ogólną 
biedą, którą prawie każde liczniejszę zgromadze­
nie u nas się zajmywało. Cóż nam trzeba w tym 
kierunku? Otóż w tym kierunku trzeba nam, 
n uwagi, że nasz kraj jest rolniczym, przode- 
wszystkiem podniesienia rolnictwa, a to przez po­
dniesienie wydatności roli za pomocą amelioracyj 
i jak najwydatniejszego rozpowszechnienia i nła- 
twienia nabycia nauki rolnictwa. Rolnictwo albo­
wiem jest zawodem - trudnym, wymagającym o 
wiele wiecej pracy i nauki, niż wiele innych Za­
wodów, a bodaj czy właśnie adepci zawodu rolni­
czego (rozumiem tu ogół a uie jednostki) nie po­
siadają mniej nuki zawodowej, niż adepci innych 
zawodów, od których się żąda mozolnych studjów, 
dowodów uzdolnienia, najrozmaitszych egzaminów 
itp. Z rolnictwem w związku po części, a po czę­
ści i Samoistnie idzie dalej przeróbka naszego bo­
gatego zasobu płodów surowych na wyroby skoń­
czone, a wreszcie gęsta i tania, co do przewozu, 
sieć dróg komunikacyjnych. Kraj, który poddo- 
statkiem ma źródeł bogactwa, a nie korzysta 
z nich, podobny jest do skąpca, który mając 
w skrzyni zamknięte skarby, cierpi głód i nie­
wygodę.

Jeżeli kraj sam, na potrzebne kapitały po­
siłkowe zdobyć się nie może, a chce korzystać z 
obfitych swych źródeł, nie pozostaje mu innego 
sposobu, jak szukać obcycn kapitałów. Nie ma 
dotąd podobno przykładn, ażeby się który kraj 
zrujnował długami, zaciągniętemi na wydatki pro­
dukcyjne, jeżeli kapitały rzeczywiście na nie użyte 
zostały. Patrzm y zresztą, co się w chwilach 
przesilenia ekonomicznego gdzie indziej dzieje, 
oto tam się Indzie zwracają do energicznej a czyn­
nej pracy w rozmaitych często nowych kierun­
kach, zwracają się w gospodarce do nakładów, 
a przytem przestrzegają oszczędności, lecz nie 
rozpoczynają jej od uszczuplenia nakładów pro­
dukcyjnych, a«, od innych wydatków. Jeżeli 
gdzie są stosunki klimatyczne niekorzystne, tam  
starają się właśnie amelioracjami i staranną

uprawą, zastapić brak dobrego klimatu. A io 
czynne krzątanie się, nie tylko że odwraca zgubne 
skutki przesileuia. ale powoduje i ogólny postęp 
tak w rolnictwie jak i w przemyśle.

Kończąc, dziękuję w imienin komitetu zjaz­
dowego za wasze uczestnictwo w drugim zjeżdzie 
techników polskich i składam życzenie: „Niechaj 
godłom naszego zjazdu będzie dobra wola i praca 
naukowa*. Jedno bez drugiego nie wydaje pożą 
dauych owoców. Sama dobra wola nie wystarcza, 
bo kraj nietylko rąk, ale i głów potrzebuje, sama 
zaś uauka, choćby przewyższała mądrość Salomona 
i wszystkie zdobycze nie tylko nauk dzisiejszych 
ale i całymi wiekami naprzód, — bez dobrej woli 
i chęci służenia społeczności, będzie martwą, i nie 
przyniesie krajowi tych korzyści, jakie przynosi 
w połączeniu z dobrą wolą. Jak niema ich obojga, 
wszystko zawiedzie, i zapał zginie i rozum zwąt­
pi. A więc dobra wola i praca naukowa, niech 
nam zawsze i wszędzie przyświecają!

Imieniem szkoły politechnicznej powitał zjazd 
p. Bogdan Maryniak rektor szkoły politechnicznej, 
imieniem Wielkopolan podziękował pan Napoleon 
Urbanowski, inżynier i właściciel fabryki z Po­
znania.

Wszystkie mowy witano żywemi oklaskami.
Odczytano potem następujące telegram y: 

Telegram muzeum techuiczuo-przemyslowego w 
K rakow ie: „Najserdeczniejsze pozdrowienie ze­
branym na drngi zjazd technikom polskim wraz 
ze staropolsKiem „Szczęść Boże “ W imienin za­
rządu, Łdrjan Baraniecki.

Telegram od hrabię-o Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego ze Złoczowa: Niepodobna mi właśnie 
w tej chwili znajdować się w gronie waszein, 
przyjmijcie więc dla prac waszych z całego serca 
wypowiedziane jak na dziś tak i na zawsze 
„Szczęść Boże.“ W łodzim ierz Dzieduszycki.

Telegram z Krakowa. — Życzę ażeby świa­
tłe narady szanownego zjazdu wpłynęły z korzy­
ścią dla kraju ku rozwojowi wiedzy technicz­
nej i różu lięciu przemysłu, dodając : pobłogosław 
Boże. Aleksander Gebauer, inżynier cywilny 
z upoważnieniem rządowem.

Telegram z Warszawy. — Członkowie re­
dakcji Przeglądu technicznego pozdrawiają uczest­
ników i życzą powodzenia w pracach. Redakcja.

Telegram z Paryża od grona techników pol­
skich. Abakanowicz.

linieniem komitetu zjazdowego przedstawił 
projekt regulaminu p. Paweł Stwiertnia i zalecił 
takowy do przyjęcia. (Wniosek przyjęto). Im ie­
niem komitetu zjazdowego przedstawił pan Józef 
Janowski architekt propozycję do wyboru naczłon- 
tów binra zjazdowego. Na wniosek p. M. Zającz­
kowskiego, inżyniera z Przemyśla, przyjęto propo­
zycję przez aklamację Prezesem zjazdu obrauo 
p. Józefa Sporuego, iużyniera z Warszawy, I. za­
stępcą pana Napoleona Urbanowskiego, inżyniera 
z Poznania, II. zastępcą p. Stefana Kossutha, dy­
rektora fabryki żyrardowskiej, III, zastępcą pana 
Justyna Głowackiego, inspektora kolei z Krakowa, 
IV. zastępcą p. Napoleona Koratsa, starszego 
inżyniera kolei Czerniowieckiej. Sekretarzam i: 
I. p. Karol Potworowski, inżynier z Pozuania, II. 
Stefan Roguski, inżynier z Warszawy, III. W ła­
dysław Kaczmarski, inżynier z Krakowa, IV. Pa­
weł Stwiertnia ze Lwowa.

Wstąpił na trybunę p. S p o r n y ,  powitany 
grzmiącemi oklaskami i zakończył swą mowę 
wezwaniem, „ażeby pamięci tych, którzy ubyli, 
przez powstanie cześć oddać.* (Członkowie po­
wstają).

Obok prezesa zjazdu zajęli miejsce np. wice­
prezesow ie i  se k re ta rze . P rzystąp iono  do rządka
dziennego. Następnie zaprosił prezes zjazdu uczest­
ników do zapisywania się do sekcyj fachowych. 
(Uskuteczniono).

Imieniem komitetu zjazdowego zdaje sprawę 
p. Paweł Stwiertnia o uchwałach I. zjazdu.

Sprawozdanie to, które podamy w jutrzej­
szym numerze Gazety odesłano do sekcji I.

• Po połndnin o godz. 4. według programu, 
udali się uczestnicy Zjazdu w kilkunastu powo­
zach i licznych dorożkach na Wysoki Zamek, 
zkąd pieszo udać się mieli na Kopiec Unji lubel­
skiej. Podążyli na szczyt Kopca, gdzie niedługo 
zabawić mogli, z powodu silnego wiatru. Zeszedł­
szy na dół, uczestnicy Zjazdn udali się do wiel­
kiej sali w pawilonie restauracyjnym, w której 
zastali stoły zastawione obfitem jadłem „na zi­
mno", owoce i t. d. Czynny i energiczny komitet 
gospodarczy zapraszał serdecznie „na małą prze­
kąskę." Kilka pań (żony uczestników) zaproszono 
do pierwszogo stołu — a między niemi zasiadł 
weteran, czcigodny p. Darowski Mieczysław, — 
prezes zjazdn p. Sporny, pp. Urbanowski, Kossuth 
itd. Przed salą na nworze przygrywała kapela 
„Harmonii" dtwory narodowe — i serdeczna po­
gadanka rozpoczęła się. Na wezwanie gospodarzy 
uciszono się, a p .  N a p o l e o n  U r b a n o w s k i  
wyliczywszy zasługi dr. F r a n c i s z k a  S m o l k i ,  
żałował, że wyższe obowiązki niedozwoliły, aby 
przybyli z innych prowiucyj polskich technicy, 
mogli osobiście wyrazić swoje głębokie i szczere 
uzuanie dla twórcy „Kopca Unii lubelskiej" we­
zwał obecnych, aby telegraficznie przesłać dr. 
Smolce wyrazy uczucia wdzięczności i uznania. 
Zgromadzenie wśród hucznych oklasków wniosek 
przyjęło i wzniosło okrzyk „Niech żyje dr. F ran ­
ciszek Smolka!*

Następnie zabrał glos sędziwy p. Mieczy­
sław D a r o w s k i  i w przedziwnie pięknej a rze­
wnej przemowie przywitał braci przybyłych z 
Prus, Poznańskiego, Królestwa i Zabranych pro- 
wincyj, oddając cześć tym, którzy zawsze „ctają 
do apelu!" P. G r o m n i c k i  z Poznańskiego 
skieśliwszy zacny żyvot w usługach dla ojczyzny 
weterana z r. 31 p. Darowskiego, wzniósł okrzyk 
na cześć jego „Niech żyje", co zgromadzenie en­
tuzjastycznie po trzykroć powtórzyło. Jeden z. 
ści krakowskich, wykazawszy że p. Darowski M. 
nietylko na poln bitew służył dla chwały i aoDra 
Ojczyzny, lecz zarówno jako obywatęl pracował 
dla niej w podniesieniu stanu *
włościańskiego, jeszcze raz p )dnl . . na
cześć p. Darowskiego. Po P- M.
Darowskiego zgromadzeni op0 1 Przy po­
chodniach i odgłosie ®uz^ , p Wspaniałe
aleje Wysokiego Zamku dc» bramy tryumfalnej. 
Wielu z uczestników u ę a przedstawienie
amatorskie do „s ®, . ' Podstaw ien iu  od­
była się wspólna J Kasymg miejskiem.

Dziś p.h l T  zwiedzili uczestnicy
zjazdu  gjnac J P ° ^ echnicznej, poczem od
godz, 9 o y y  się posiedzenia sekcyjne w 
salach y y szkoły politechnicznej.
11 a nfrod i -U °d do 5. zwidzenie za- 

- j , t-’ v 111181114 Ossolińskich, Muzeum hr.
Dziednszyc ich, a o 71/2 wieczorem przedstawienie 
w teatrze. F

Jntro rano wielu uczestników wyjeżdża do 
Podhorzec, zkąd powrót nastąpi wieczorem.

I M  1 flHHPIL
Lwów dnia 4 Października.

* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za­
mianowała oficjała rachunkowego Antoniego Miszkie- 
wicza rewidentem rachunkowym, asystenta rachun­
kowego Władysława Kiernickiego, oficjałem rachun­
kowym, wreszcie adjunkta podatkowego Jana Lach- 
munda i praktykantów rachunkowych: Stanisława 
Kolkiewieza, Jana Koczorowskiego i Augustyna Ga­
wlika, asystentami rachunkowymi.

Cesarz zamianował przy grecko.katol. kapitule 
w Stanisławowie kanonika lwowskiej gr. kat. kapi­
tuły metropolitalnej Bazylego Faeiewicza, dziekanem 
kapituły, nauczyciela religii przy gimnazjum pań- 
stwowem w Stanisławowie Jana Litwinowicza, kusto­
szem kapituły, a proboszcza i wicedziekana w Boń- 
czowie, Szymona Tkaczunyka i kapelana domu kar­
nego we Lwowie Leona Turkiewicza, kanonikami.

* Mianowania w armii. Fmpor. Alfred br. 
Joelsen, na własną prośbę, jako na razie niezdolny 
do służby, przeniesiony został na przeciąg jednego 
roku w stosunek nadliczbowych urlopowanych. Puł­
kownik Wilhelm Veith-Wallernried po superarbitrium 
przeniesiony został w stan spoczynku. Major Antoni 
Traub, przeniesiony w stan spoczynku. Starszy le­
karz sztabowy I. kl. dr. Wojciech Michaelis, iZel 
sanitarny 14. korpusu, przeniesiony został na własną 
prośbę w stan spoczynku i przy tej sposobności o- 
trzymał charakter jeneralnego lekarza sztabowego ad 
honores i order korony żelaznej III. klasy. Starszymi 
lekarzami w czynnej służbie mianowani zostali: star­
szy lekarz w rezerwie dr. Karol Srdler i jednoroczny 
ochotnik, lekarz-asystent dr. Izydor Aszkenazy.

Zwierzchność gminną miasta Kałusza posta­
nowił Wydział krajowy rozwiązać w porozumieniu 
z namiestnictwem.

t  Paulina Mochnacka, właścicielka dóbr, 
zmarła wczoraj we Lwowie. Pogrzeb jutro o godz. 
3, z ulicy Halickiej.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa­
rzystwa oi leki weteranów polskich za miesiąc wrze­
sień. Datki nad ‘słali: Obywatel z Królestwa połowi 
datku 1000 franków przez komitet krakowski 250 zł., 
Jan Czerszyk rocznie 10, urzędnicy techniczni Wy­
działu krajowego za wrzesień i październik 10.50, 
przez Gaz. N a  18.50, przez delegata Wiktora Wi­
śniewskiego : połowa dochodu z przedstawienia pana 
Kicińskiego w Sokalu 29 75, datek 5, razem 34.75, 
Edgard Paszkudzki 5, Julian W 2, ogółem wpły­
nęło 330.75.

W miesiącu wrześniu rozdano 36 weteranom 
zapomogi stałe w kwocie 309 zł., zaś 3 weteranom 
zapomogi jednorazowe w kwocie 20 zł.

Dr. Barnard Goldman skarbnik.
* Sensacyjnym procesem zakończoną została 

w lwowskim sądzie karnym ostatnia kadencja ławy 
przysięgłych.

Jewka Romaniec, z Kamionki, Starawieś, li­
cząca obecnie 27 lat, matka 2 dzieci, zawiązała przed 
rokiem stosunek miłośny z parobkiem Wasylem Lu- 
baczewskim, liczącym również 27 lat. Stosunkowi 
temu przeszkadzał 30-letni, chorowity mąż Jewki, 
Iwan Romaniec. Mając dowody o ciągłych schadz­
kach Wasyla z żoną, Iwan Romaniec bił często 
Jewkę a t  kochankiem jej miał także nieraz krwawe 
przeprawy, przy których Wasyl wychodził jako sil­
niejszy zawsze zwycięzko. Jewka postanowiła, przy 
pomocy Wasyla, pozbawić męża życia, ażeby w ten 
sposób módz bez przeszkody utrzymywać dalej sto­
sunki z 'Wasylem. Kilkakrotnie nam aw iała Jewka 
Wasyla do zbrodni, ale kochanek wzbraniał się; do­
piero dnia 25. czerwca r. b., według zeznań Wasyla, 
złożonych przed żandarmem, licznymi świadkami i 
przed sędzią śledczym w Rawie, zwabiła go Jewka 
do chałupy, uraczyła dwoma kieliszkami wódki, po­
dała mn sznur i kazała tym sznurem zadusić śpią­
cego męża. Wasyl nie chciał wykonać tego polece 
n ia ; wówczas wzięła Jewka sznur do ręki, obwią­
zała nim szyję mężowi, usiadła mu następnie na 
głowie i udusiła go. Podczas tego trzymał Wasy’ 
Iwana za ręce. Po dokonanej zbrodni, kochankowie 
wrzucili zwłoki do sadzawki, gdzie js odkryto w d.
26. czerwca. Jewka już z góry obmyśliła 
plan obrony, a mianowicie kazała Wasylowi tłuma 
czyć się w ten sposób, że Iwan, prawdopodobnie 
w stanie pijanym, utopił się sam w sadzawce. Tym­
czasem Wasyl zdradził tajemnieę. Jewka zaś dowie­
dziawszy się o tem, usiłowała całą winę zwalić na 
Wasyla, swego kochanka, i tak przed sędzią śled­
czym, jako też przy rozprawie twierdziła, że zbrodni 
tej dopuścił się Wasyl, a gdy mu ona w wykonania 
czynu zbrodniczego przeszkodzić chciała, groził jej 
zamordowaniem.

Podczas rozprawy, która trwała w piątek i 
sobotę odgrywały się pomiędzy oskarżonymi wstrętne 
sceny. Wasyl odwołał wszystko, co zeznał w śledz­
twie i twierdził, że zeznanie to wymusił na nim żan­
darm, który mu przyrzekł w zamian za to uwolnie­
nie. Wasyl podał, że powtórzył w śledztwie tylko 
to, co go wyuczył żandarm i zaklinał się, że gdy 
przyszedł w nocy do °haty, Jewka powiedziała mn, 
że mąż już zamordowany i obaj wynieśli trupa do 
sadzawki. Jewka natomiast zwaliła całą winę na 
Wasyla, twierdząc, że on to namawiał ją do zamordo- 
w” iia męża a gdy temu przeszkodzić chciała, zagro­
ził jej także zabiciem. Przerażona wyszła do sieni, 
gdzie za chwilę zjawił się Wasyl i oświadczył jej, 
że mąż już zamordowany. jy wrzucili Iwana do 
sadzawki, musiała na k e ;kaeh przysiądz, że go nie 
zdradzi.

Ś w iad k o ^ e zeznali bardzo obciąźająco dla pod- 
sądnych a z 1 ^ mionki zeznał, ze zamordowali 
w tym celu j  f n a ’ azeby się pobrać mogli.

przewodniczącym rozprawy był radca Hołyński, 
wotantaim. radca Duniewicz i adjnnkt Koberwein.

s arzenie wnosił zastępca prokuratorjip. Żmin-
kowsk!, bronili pp. Popiel i Till.

W sobotę o godzinie 8. wieczorem ogłosił 
zwierzchnik sędziów przysięgłych p. W e l i c h o w s k i  
werdykt. Na pierwsze dwa pytania co do skryto­
bójczego morderstwa, popełnionego przez Jswkę i 
Wasyla odpowiedzieli przysięgli 9 głosami tak . Na 
podstawie tego werdyktu zasądził trybunał podsąd- 
nych na karę śmierci przez powieszenie a egzekucja 
wykonaną ma być w ten sposób, że najpierw powie­
szonym zostanie Wasyl a następnie Jewka.

Podsądni przyjęli wyrok dość obojętnie.
W sześcioletniej praktyce prokuratorskiej p. 

Żminkowskiego był to drngi wyrok kary śmierci — 
wydany przez trybunał na podstawie werdyktu pp. 
przysięgłych. Wynika z tego, że tak potworne zbro­
dnie w kraju naszym dość rzadko się zdarzają.

* Remunerację w kwocie 3000 zł. otrzymali 
urzędnicy drogi żelaznej Karola Ludwika, którzy za­
trudnieni byli podczas manewrów cesarskich w Gali­
cji transportowaniem wojska

* Składki. Na weteranów wojsk polsk'ch z r. 
1831 otrzymaliśmy od córki śp. Hieronima Kuna- 
szowskiego 10 zł-, na pogorzelców Kałusza od pana 
Adama Bieńkowskiego z Czortkowa 5 zł.

* Cholera. W Peszcie zachorowały d. 2. bm. nu 
cholerynę 4 osoby, na cholerę nostras 2 a na cho
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Iwę 10, a zmarły na cholerynę 2, na cholerę no- 
stras 2, na cholerę 4 osohy.

* Obraza 30. pnłku. Dnia 1. maja b. r. strze­
lała do tarczy na strzelnicy w Kłosterreuburgu 2-ga 
kompania lwowskiego (30) pułku. Właśnie przecho­
dziła obok panna Anna Duniecka ze służącą, gdy 
W tern ze strzelnicy spadł kamień, który ją uderzył. 
P. D. zaczęła lżyć żołnierzy, na co wypadł feldfebel 
Bronisław Greiffner i zaaplikowawszy jej kilka także 
niepochlebnych epitetów, odpędził od strzelnicy, To 
dało powód pani D. do wniesienia skargi do komen­
dy wojskowej przeciw wymienionemu feldfeblowi, 
W której jednak uderzyła gwałtownie na wszystkich 
żołnierzy. Komenda wytoczyła skarżącej z tego powo­
du proces o obrazę czci pułku, a jako prywatny oska­
rżyciel ze strony pułku stawał porucznik Włodzi­
mierz Stankiewicz. Panna D. skazaną została na 15 
zł. grzywny, a sąd apelacyjny ten wyrok potwierdził.

* Lwowskie Towarzystwo strzeleckie zakoń­
czyło sezon letni w sobotę 2. b. m.

* Dyrektorem Towarz. muzycznego w Kra­
kowie wybrany został p. Wiktor Barabasz.

* Przywilej. Edward Knorc ze Stanisławowa, 
otrzymał wyłączny przywilej na pewien proceder i 
przyrząd do plastycznego kopiowania.

* Rząd rosyjski przysłał do Wołoczysk pry- 
m arjusza szpitala żytomierskiego i drugiego lekarza 
tego szpitala, którzy w byłej cukrowni w Frydryko- 
Wie, niedaleko dworca kolejowego w  Wołoczyskach, 
urządzają szpital choleryczny na 20 osób, a to na 
Wypadek, gdyby chorobę tę zawleczono do Eosji. In­
nego zaś lekarza w tym samym celu wysłano do 
Badziwiłowa.

* Na wystawie czemiowieckiej otrzymali pań­
stwowe medale srebrne: pp. Jan Śliwiński i Landes- 
,berg we Lwowie ; państwowe medale bronzowe: pp. 
Reinhold i Bober ze Stanisławowa, Górniak z Prze­
myśla.

Wystawowe honorowe dyplomy: pp. bracia
Wczelak ze Lwowa, Dutkiewicz z Kołomji, produkta 
morszyńskie.

* Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dziś ra­
no o godz. 10 przy ul. Czarneckiego. Krupiarz Na­
wrocki z Łyczakowa wysłał do miasta wóz z hreczką. 
Na wozie siedział furman a z tyłu tragarz Józef 
Czech. Przy ulicy Czarneckiego konie pędzió zaczęły, 
koło się złamało i wóz się przewrócił tak fatalnie, 
że tragarz spadł i odniósł znaczne uszkodzenie. Mu­
siano go odwieść do szpitala powszechnego. Furman 
Uciekł ze strachu a konie przytrzymano w śródmieściu 
i zaprowadzono na policję. Przed wozem przez dłuż­
szy czas było zbiegowisko a cały zastęp policjantów 
tłumaczył ciekawym że nic się nie stało. „Czechowi 
nogi przygniotło — odpocznie sobie w szpitalu, taj 
ty k o !“

* Doroczny popis ochotniczej straży ogniowej, 
odbył się wczoraj o godz. 1 na podwórzu ratuszo- 
szowem wobec nader licznej publiczności, pogoda 
sprzyjała bowiem. Na popis przybył prezydent mia­
sta p. Dąbrowski, kilkn radnych, naczelnik miejskiej 
straży ogniowej itd. Strażacy w liczbie 76 wykonali 
szereg ćwiczeń, począwszy od wspinania się gąsiora­
mi, a skończywszy na gaszeniu wielkiego dachowego 
pożaru. Popis wypadł doskonale. Po skończonej pro­
dukcji wyraził p. prezydent naczelnikowi, p. Hrynie- 
Wiozowi i dowódzcom poszczególnych oddziałów swoje 
zadowolenie i podziękowanie.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Dnie: sobotni i niedzielny były pogodne, stan 
nieba zmienny, w sobotę nad ranem była silna mgła 
i trwała do 10. rano, wiatr był przeważnie E i S. 
Średnia temperatura soboty była 8,°, C., niedzieli 
11,% C., najwyższa wczoraj 17,* C., najniższa dziś 
nad ranem 10,° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 768 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się na zacho­
dnim Atlantyku i wynosi 755 — 760 mm., zwyżka 
W Krymie i wynosi 770 — 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
W południe dnia 4. października. Wiatr z połu­
dniowej strony, stan nieba zmienny, średnia tempe­
ratura dnia około 14,° C., powietrze wilgotne, po­
godnie.

* Wiadomości policyjne z d. 4. października b. 
r.: S k r a d z i o n o :  srebrny kryty zegarek ankier o 
22 kamieniach z długim srebrnym łańcuszkiem i 
z kluczykiem, czarny filcowy kapelusz wartości 20 
Zł., trzy sztuki złotych monet po 10 marek, średno 
rosłą klacz siwej maści z brązowemi plamkami war­
tości 50 zł.

Z n a l e z i o n o ;  dwa losy przemyskiej wielkiej 
dobroczynnej loterji fantowej, której ciągnienie odbę­
dzie się 28. grudnia br. i rulon 20-eentowych zdaw­
kowych monet w kwocie 10 zł. na ul. Jagiellońskiej.

* Ju tro  d. 5. października: św. Placyda; 
Zacz. św. Joana.

—  W Czerniowcach otwarto d. 1. b. m. nowo
wybudowany szpital powszechny przy ulicy Siedmio­
grodzkiej a równocześnie zamknięto dotychczasowy szpi­
tal miejski.

— W Serecie wybrany został burmistrzem pan 
Hugo Podhajski.

— Polacy w Petersburgu. Do instytutu te­
chnologicznego w Petersburgu zapisało się 46 Polaków 
na nowy rok szkolny po złożeniu egzaminu wstępnego

— B arou  H iilsen , jeneralny intendant teatrów 
królewskich w Berlinie, zmarł nagle 30. z. m. Urząd 
ten piastował od r. 1851. Następcą zmarłego zostać 
ma dramaturg Ernest Wildenbruch.

— Zagadkowy książę. Tajemnicza osobistość 
zajmuje obecnie brukselską policję i sądy. W wię­
zieniu brukselskiem siedzi od pewnego czasu niejaki 
książę Mikołaj Savine, czyli jak się sam nazywa hr. 
Jerzy Toulouse-Lautrec. Aresztowano go za niezli­
czone oszustwa, fałszerstwa, przybierania obcych na­
zwisk itp. O wydanie uwięzionego upomina się sześć 
rządów zagranicznych, Poss. Ztg. robi naturalnie 
Polakiem uwięzionego księcia czy też hrabiego i po­
daje o nim następujące szczegóły : Więzień prezen­
tuje się elegancko i mówi kilkoma językami. Przed 
sadem dał on o sobie samym następujące curiculum  
vitac: Pochodzi z polskiej (?) rodziny, która w roku 
1789 osiedliła się w Rosji. Dziad jego ożenił się 
z Rosjanką, księżniczką Katarzyną Bieloselską. Ojciec 
jego był jenerałem w rosyjskiej armii i pojął za żonę 
hrabiankę Fanny Toulouse-Lautrec, z którego to mał­
żeństwa on pochodzi. W wieku 16 lat wstąpił do 
gwardji carskiej, a w cztery lata później miał już
500.000 franków długu. Z tego to powodu zabrał 
go ojciec do siebie i czas od roku 1875 do 1877 
spędził na wsi.

Brał udział w wojnie rosyjsko-tureckiej i został 
ranny przy wzięciu szańców Girige (?). Jako oficer 
ordynansowy towarzyszył jenerałowi Skobelewowi do 
centralnej Azji. Pod Greok-Tepe otrzymał ranę i wy­
jechał do Francji. W Paryżu pędził życie hulaszcze 
i stracił wszystko. Niespodziewany spadek dostar­
czył mu nowych środków, lecz i te fundusze przepa­
dły w Monte Carlo. Nie było innej rady, jak po­
wrócić do Rosji i używać tam życia w towarzystwie 
lekkomyślnych kobiet.

Matka jego, bogobojna niewiasta żyjąca we Flo­
rencji, zawezwała go do siebie, nawróciła go do ka­
tolicyzmu, a za pokutę naznaczyła mu pielgrzymkę 
do Jernzalem. Nowo nawrócony pokutnik spełnił ten 
ślub, z powrotem jednakże zamiast do matki udał się 
do Monto Carlo, stracił wszystko i pospieszył do Pa­
ryża, gdzie w braku innej roboty, robił długi. Ści­
gany przez wierzycieli, umknął do Brukselti i tam 
puścił się na nowe oszukaństwa, pokąd go wreszcie 
nie uwięziono. Sąd nie sprawdził dotąd identyczno­
ści jego osoby i nie wie czy jest księciem lub hra­
bią, albo jakim zwykłym awanturnikiem.

Polskie jego pochodzenie należy zapewne także 
do tych kaczek dziennikarskich, które obecnie zbyt 
skwapliwie wieszają na kark Polakom wszystkich ro­
syjskich i w ogóle słowiańskich awanturników.

—  W zię li d ja b li chudobę , niech wezmą i bu­
ty. W Warszawie roztrząsaną była w tych dniach 
w departamencie cywilnym Izby sądowej sprawa o 
kolonię, w której jako strona, stawał przyzwoitej po­
wierzchowności jegomość, noszący się z waszecia. — 
Sprawa ciągnęła się długo, aż wreszcie zapadł wyrok 
dla wspomnianego jegomości niepomyśny. Uniesiony 
gniewem okazał on niezadowolenie swoje w oryginal­
ny sposób. Zdjął po skończonej sesji buty, oraz ba­
wełniane ciągi i, pozostawiwszy je pośrodku soli, wy­
szedł ku ogólnemu zdziwieniu obecnych, mrucząc pod 
nosem: „wzięli djabli chudobę, niech wezmą i buty; 
pójdę nagi do domu.“ Tak też uczynił.

—  Kongres orjentalistów we Wiedniu zam­
knięty został w sobotę 2. b. m. Następny odbędzie 
się w Sztokholmie w r. 1888.

—  Mięso podrożało znowu we Wiedniu. Rze- 
źnicy w śródmieściu podnieśli ceny polędwicy z 85 
et. na 90 et. za kilogram.

—  Medale pamiątkowe srebrne i bronzowe 
drugiego ujazdu techników polskich we Lwowie, mo- 
ina oglądać i nabywać w kancelarji zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych obok wystawy 
obrazów plac św. Ducha 1. 10.

— Wypadek z porucznikiem Herbertem
Pięciokościołach, o którym donosiliśmy, zakończo­

ny zostanie pojedynkiem. Porucznik Christen wyzwał 
posła Komjathego za jego wycieczki podczas interpe­
lacji w sejmie węgierskim Sekundantami Komjathego 
8ą posłowie Howath i Olaj.

— Wielki uniwersytet pod nazwą universi- 
bjs Leonina, zakłada papież w Lateranie. Kiero­
wnictwo wszechnicy objąć ma kardynał Jezuitów, 
ilazzela.

—  Bardzo pochlebny toast wniesiono w pe­
anem towarzystwie na zdrowie płci pięknej, w któ­
rym powiedziano przy końcu, że kobiety zmniejszają 
hięzkie cierpienia, podwajają radość, a potrajają 
Wydatki.

— W Konstantynopolu jest ulica nosząca na-
*Wę „Rue de Pologne“. Nazwa ta ztąd pochodzi, że 
przy niej stał niegdyś dom polskiej ambasady. Osta­
tnim dragomanem tam naszym, był Ormianin, Saz- 
pos, który za wierną służbę otrzymał indygenat pol­
ski. Synowie jego żyją do dziś dnia w Stambule, i 
bardzo są dumni ze swego herbu.

— Spotkanie. Bankier Z. z Berlina narzekał 
Ha swego lekarza, który go wysłał do Marienbadu a 
Pie do morza. Rozmawiał właśnie o tern z pewnym 
Hiajomym w restauracji marienbadzkiej, gdy w tern 
Przy drugim stole ujrzał kasjera, który przed dwoma 
Uty sprzeniewierzywszy mu kilkadziesiąt tysięcy ma- 
fek, znikł bez śladu. Przystąpił do kasjera i chciał 
So kazać uwięzić, odstąpił jednak od tego zamiaru, 
6dy tenże zwrócił mu */4 części zdefraudowanej 
Woty. Od tego czasu nie narzekał bankier na Ma- 
Jienbad i wierzy w skuteczność kuracji. Donosi o 
V  W iener Alig. Ztg.

T e a t r .
( „Georgette", komedja w i  aktach W ikt. SardouJ.

( X )  Niezmordowani w dochodzeniu psychi­
cznych zagadek francuscy pisarze stworzyli całą 
literaturę, w której pytania najdrażliwsze i naj­
zawilsze społecznego życia towarzyskiego rozwią­
zywano wielokrotnie i różnorodnie.

W romansie i na scenie nie schodziło w osta­
tnich czasach z porządku pytanie: czy człowiek 
honoru może bez u jm y dla siebie poślubić córkę 
kurtyzany, czy nie ? Czy do swej rodziuy zicuej 
będzie miał odwagę wprowadzić tę dziewczynę, 
wychowaną w cnocie przez matkę pogrążoną w wy­
stępku ? Słowem, czy jest siła, któraby z prze­
szłości umiała wymazać hańbę?

Przez długi czas obiegało to przekonanie — 
teraz poznajemy jak mylne — źe „niedaleko pa­
da jabłko od jabłoni11. Cokolwiek przeciw temu 
da się powiedzieć — wyznać należy, że w społe­
czeństwie, co prawda w społeczeństwie pełnem 
kłamstw onwencjonalnych, tkwił okrutny przesąd,
którego ofiarą padały najniewinniejsze.

Cnota wychodziła z pod okrut h ogkarze6 
przesądnego społeczeństwa: s k a z a n ą ,  skazaną 
na wstyd i hańbę, skazaną na krzywdę i okru­
cieństwo, skazaną na odtrącenie od tego społe­
czeństwa, które kodeas moralny zastosowuje dla 
siebie łagodnie, dla innych surowo. A więc: cói- 
ka ma być skazaną na upadek matki... Taki był 
wyrok społecznego sądu.

Przeciw temu przekouamu począł wieść wal­
kę A l e k s a n d e r  D u m a s  młodszy. „Czy czło­
wiek honoru poślubi taką dziewczynę ? Mój Boże! 
odpowiada D um as: was£ „człowiek honoiu* po- 
ślubi ją niezawodnie, jeśli tylko ją k o c ha." Isto­
tnie A n d r e  d e  B a r d a n n e  poślubia D y  o n i -  
z ę, pomimo j e j  b ł ę d u  osobistego, o ileż pe­
wniej darowałby jej grzech odziedziczony po ma­
tce ! Wszakże bo każdy z nas przychodzi na świau 
z pewuym grzechem p i e r w o r o d n y m .  Nasz 
„człowiek honoru" uietylko poślubi to dziecko nie­
winne, którego jedynym grzechem, ^e ma ma ę 
winną, ale on je poślubić ma obowi?70^ '■ w 3 z a
o n a g o k o c h a .

Mistrz francuskiej komedji tą saińĄ tez? 
poddaje pod wszechstronniejszy rozbiór W swej 
„Georgette". Ekspozycja jasna : Georgetta wcho­
dzi w I. akcie jako księżna Carłiugton, Clavel po­
znaje w niej dawną kochankę swego przyjaciela 
Cardillac’a, którego żywy obraz przedstawia mu sl? 
w osobie córki Georgetty, księżniczki Paoli. Cla- 
vel nie zdradzi tajemnicy, nie powie, że tę księ­
żnę znał przed laty pod imieniem Żorżety, Clayel 
jest człowiekiem honoru.

W ielka scena w drugim akcie w domu bra­
towej Clayera, hrabiny de Chebrenil, przekonuje 
go, że honor miewa, jak powiada, dwa oblicza. 
Z chwilą, kiedy bratowa zezwalająca na małżeń­
stwo syna swego hr. Goutrana z księżniczka Pao- 
tą, zapytuje go o dom i stosunki księżnej Car- 
liugton, Clayel wyjawia wszystko. Honor mu na­
kazywał powiedzieć. Ztąd dramat rodzinny. Matka 
nie zgadza się na małżeństwo syna w tych wa­
runkach. „Córkę ulicznicy chcesz wprowadzić 
w dom ojców twoich ? Hańbę jej matki pokryć 
swojem uczciwem nazwiskiem?" Następuje m i­
strzowski dyalog. Wyrazy padają jak cięcia mie­
cza, każdy wyraz czynem. Nad potrzebę nie ma 
pół słówka. Scena ta pełna artyzmu wywołuje

prawdziwe głębokie wrażenie, ścisłością argu­
mentów i logiką rozumowania. Akt III. przy­
nosi pełną głębokiej dramatyczności scenę, w któ­
rej Paola domyśla się swego położenia. Z drobnych 
szczegółów, z półsłówek, i ze wspomnień dzieciń 
stwa, Paola przychodzi do wniosku z nieodpartą 
koniecznością jej umysłowi się narzucającą, do 
wniosku, który niszczy jej szczęście. Chwilę wal­
czy z sobą: m i ł o ś ć  do m a t k i  przęmaga je ­
dnak wszystkie sprzeczne uczucia. Gdy z wspól­
nej umowy między rodziną Gontraua wynikło, że 
matka jego tylko pod tym warunkiem zgodzi się 
ua związek z Paolą, jeżeli na zawsze rozłączy się 
z matką swą księżną Carłiugton, Paola przezwy­
cięża swą miłość do Gontrana, odrzuca warunki 
jego matki, zrywa związek i pozostaje przy swej 
matce. „Dla czegóż mam dla twojej matki — 
wyrzec się mojej ? — pyta Paola i z tern pyta­
niem bez odpowiedzi pozostawionem unosi całą 
sympatję i współczucie nasze. W  sercu tern wiel- 
kiem zostało dużo miłości dla Gontrana, lecz P a ­
ola znajdzie przyjaciela, który jej pomoże przebyć 
tę pierwszą troskę w życiu niezamąconym dotych­
czas, a przyjaciel ten będzie jej towarzyszem i 
pomocą w dźwiganiu dalszych trosk życia. Clavel, 
dawny przyjaciel jej ojca, świadek krzywdy, wy­
rządzonej jej przez społeczeństwo i jego kodeks 
moralny. Clayel podaje jej rękę— i na tern koń­
czy się sztuka.

Cała siła komedji sknpia się w trzech rolach 
kobiecych : Georgetty (pni Nowakowska), hrabiny 
de Chabreuil (pua Cichocka) i Pauli (pni Stacho­
wicz) ; wśród męzbich ról Clayel de Chabreuil 
(p. Hierowski) nie jes t postacią, mającą indywi­
dualne cechy charakteru, lecz raczej uosobionem 
pojęciem honoru towarzyskiego i konwenansów 
dzisiejszego świata, Gontran zaś (p. Kwieciński) 
musi byś z konieczności bladym. Trzy postacie 
kobiece trzymają zatem sztukę i od ich gry zale­
ży wszystko. W tym względzie pozostawia pauna 
Cichocka wiele do życzenia, W wielce dram aty­
cznym djalogu drugiego aktu z synem, brak jej 
siły, należytego stopuiowauia wzrastającej dumy 
arystokratki i zadraśnionej miłości macierzyńskiej, 
której syn bunt wypowiada.

W djalogu są przedziwne , kulminacyjne 
punkta, grą uie były one jak należy akcentowane 
i dla tego cała ta scena traci wiele na swej po­
tędze. Pani Nowakowska rozwinęła jak  zazwyczaj 
wiele uroku w swej roli i stworzyła harmonijną 
całość troskliwem wystudjowaniem szczegółów. 
Mniej pieszczotliwości i nerwowości u kurtyzany, 
która się stała najlepszą matką, więcej posągowo­
ści, wystudjowanej przez kobietę, która chce i 
umie aż do złndzenia grać wielką panią— byłoby 
może na swojem miejscu. Najmilsze, a silne wra­
żenie wywiera gra pani Stachowicz. Znakomitej 
jej scenie w trzecim akcie nie mamy nic do do- 
dauia ani do ujęcia. Naturalność, szczerość, świe­
żość, a nawet — co się rzadziej w rolach tej a r ­
tystki zdarza — potęga jej porywów w skutek 
zrażonej nagle a tak silnej miłości ku matce, za­
sługują na najszczerszą pochwałę. P. Hierowski 
jest dość dystyngowanym w swych ruchach i wy­
rażeniu, a pozostawiając na uboczu indywidualne 
cechy głosn jego i wymowy, które mogą być miłe 
lub niemiłe, wywiązał się z zadania swego jak 
nałoży.

Pau Kwieciński grał wcale dobrze. Na m iej­
scu pani Rajmond wolelibyśmy widzieć iuną a r­
tystkę, któraby się afiszowała więcej w granicach 
salonowego konwenansu.

Dziś: „Bracia Lerche" i „Marcowy kawa­
ler" z p. Wojdałowiczem w roli tytułowej i pa­
nią Zimajer w roli Pcwłowej. (Ostatni gościnny 
występ artystki.) Jutro „Gaskończyk".

Teatr, literatura i muzyka.
— W s a l o n a c h  nieustającej wystawy zjedno­

czonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (przy 
placu św. Ducha 1. 10) ustawionym został portret 
olejny jenerała-majora Trapsza, malowany przez Mar­
celego Harasymowicza, artystę malarza ze Lwowa.

— P. E m a n u e l  K a c z k o w s k i  będzie miał dziś 
(4. paździer.) o godz. 8 wieczorem w szkole Lutni, 
pierwsszy wykład z dziedziny ogólnej muzyki, litera­
tury muzycznej i harmonii; — wykłady te budzą 
powszechne zajęcie, dotąd zapisało się 32 słuchaczy 
i słuchaczek.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta­
nisławowa wynosił z dniem 31. sierpnia 1886 r., u 
4849 stron 1,622.759 zł. 10 ct.; w miesiącu wrze­
śniu 1886 włożyło na dawne książeczki 258 stron, 
7 * i?/0̂ 0 książeczki 169 stron, razem 427 stron 

• zł. 88 ct. Wyjęło zaś częściowo 193 stron, 
zupełnie 107 stron, razem 300 stron 38.843 zł. 87
et. Przybyło zatem 3 6 .7 0 5  zł. 1 cl.

Stan wkładek z dniem 30. września 1886 wy­
nosi u 4911 stron 1,659.464 zł. 11 ct.

Losy z r. 1854. Przy ciągnieniu z d. 1. bm . 
wylosowano następujące 44 seryje: 28 85 132 206 
292 305 346 507 637 713 903 1147 1176 1177
1234 1282 1318 1329 1390 1501 1547 1580 1780 
1896 1986 1995 2256 2266 2373 2466 2579 2677 
2700 290329153031 3076 3204 3253 3340 3606 
3771 3773 3782.

Główna wygrana 40.000 zł. padła na s. 903 
nr. 15, 5000 zł. na s. 2915 nr. 19; p0 2000 zł,
na s. 206 nr. 44, s. 1176 nr. 24, s. 1282 nr. 3 ’
s. 1547 nr. 5, s. 2903 nr. 11; po 1000 zł. na s.’ 
292 nr. 28, s. 507 nr. 10, s. 637 nr. 42, s. 713 
nr. 25, s. 1986 nr. 36; po400 zł. n as . 85 nr. 50, 
s. 132 nr. 15, s. 206 nr. 16, 47, 50, s. 507 nr 
45, s. 713 nr. 36, s. 903 nr. 25, 37, s. 1147 nr 
21, 27, 46, s. 1176 nr. 11, 19, 25, 40, 46 48 s 
1177 nr. 26, s. 1234 nr. 29, s. 1318 nr 48 49 
z. 1501 nr. 47, 9. 1547 nr. 42, s. 1780 nr. 20, 48, 
s, 1896 nr. 20, s. 1986 nr. 38, 40, s. I9 9 5  nr’ 3 0 , 
s. 2256 nr. 23, s. 2266 nr. 19, s. 2677 nr 25, s. 
2700 nr. 18, s. 2915 nr. 14, 22, 34, 8. 3031 nr. 
24, s. 3253 nr. 14, 9. 3340 nr. 15, 22, s. 3606 
nr. 24, s. 3771 nr. 22, s. 3773 nr. 37, s 3782 nr. 
24, 37.

Na wszystkie inne numera padła najmniejsza 
wygrana 300 zł. Wypłata od 31. grudnia 1886.

Wiedeńskie losy komunalne. Przy ciągnie­
niu z d. 1. b. m. wylosowano następujących 13 se- 
ry j: 138, 413, 516, 945, 1040, 1588, 1957, 2176, 
2317, 2478, 2545, 2771 i 2840. Główna. wygrana
20 0 .0 0 0  zł. padła na s. 1588  nr. 1 1 , 2 0 0 0 0  zł. na 
s. 2317 nr. 29, 5000 zł. na s. 1588 nr. 7, po 
1000 zł. na s. 413 nr. 62 i 67, s. 2176 nr. 92, s. 
2545 nr. 81 i s. 2771 nr. 27; po 250 zł. s. 148 
nr. 70 i 100, s. 413 nr. 98 , s. 516 nr, 32, s. 945

nr. 78 i 100, s. 1040 nr. 8 , s. 1957 nr. 72, s. 
2176 nr. 15 i 93, s. 2317 nr. 8 i s. 2771 nr. 39.

Na wszystkie inne nnmera padła najmniejsza 
wygrana 140 zł.

Losy Rudolfa. Przy ciągnieniu d. 2 . b. m. 
wylosowano następujących 49 seryj: 30 192 261 288 
311 362 434 439 '737 833 850 1075 1143 1257 
1317 1414 1508 1556 1578 1618 1696 1848 1886
1958 202522572261 2272 2274 2303 2322 2372
2394 271927812874 2892 2901 3086 3237 3242
3385 3587 3590 3593 3784 3843 3926 3991.

Główna wygrana 10.000 zł. padła na s. 192 
nr. 38, 2000 zł. na s. 1958 nr. 36, 1200 zł. na s. 
1958 nr. 42, po 350 zł. na s. 3385 nr. 29 i s. 
3296 nr. 21; po 200 zł. na s. 439 nr. 1, s. 2892 
nr. 22; po 100  zł. na s, 192 nr. 23, s. 737 nr. 12, 
s. 1257 nr. 41, s. 1508 nr. 47 i a. 2781 nr. 24; 
po 50 zł. s. 1143 nr. 47, s 1317 nr. 20, s. 1578 
nr. 28, s. 1618 nr. 7, s. 1848 nr. 14, s. 2025 nr.
48, s. 2261 nr. 5, s. 2719 nr. 24, s. 2874 nr. 42,
s. 2892 nr. 9, s. 2901 nr. 9 i 44, s. 3843 nr. 5; 
po 30 zł, s. 30 nr. 14 i 25, ser. 362 nr. 5, ser. 
439 nr. 19, s. 1075 nr. 12 i 38, s. 1414 nr. 39, s. 
1618 nr. 42, s. 1696 nr. 42, s. 1958 nr. 20 i 31, 
s. 2025 nr. 14, s. 2272 nr. 21 i 31, s. 2274 nr.
49, s. 2332 nr. 13, s. 2372 nr. 1. s. 2892 nr. 39,
s. 2901 nr. 47, s. 3237 nr. 2, s. 3242 nr. 29, s. 
3593 nr. 12, s. 3843 nr. 27 i s. 3991 nr. 30 i 49.

Na wszystkie inne numera padła najmniejsza 
wygrana 12 zł.

Losy tureckie. Przy ciągnieniu odbytem na 
d. 1 . b. m, w Stambule padła główna wygrana
300.000 franków na nr. 171.760, druga wygrana
25.000 franków na nr. 378.705, a po 1000 fr., na 
nr. 143.918 i 737.705.

Nowe losy. w tym miesiącu wydane zostaną
800.000 sztuk obligacyj premiowych nominalnie po 5 
zł. Losy te nazywają się „węgierskie losy Basilica" i 
pożyczka ta przeznaczoną jest na budowę bazyliki 
w Budapeszcie i na odrestaurowanie i utrzymanie po­
mników kościelnych w Węgrzech. Pożyczka amorty­
zowaną zostanie w przeciągu 50 lat. Subskrypcję 
rozpisano na 12. b. m. Los kosztuje w subskrypcji
8  zł. 50 ct.

Telegramy targowe z dnia 2. października:
W i e d e ń :  Pszenica za lOO kilo od zł. — .—

do zł. — .— , żyto od zł. — .— do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 27.50 do zł. 27.75.

B u d a p e  s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 8.73 do zł. 8.75; rzepak od zł.— .—  do zł.

Be r i  i n :  Pszenica żółta na paździer. 148.50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 37.90 m.; olej rzepako­
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49.40 fr.; olej rze­
pakowy — .— fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco— .—•, Hamburg loco — .— , na paździer.— .— , 
ua paździer.-grudzień 6.30, Antwerpia na paździer. 
— .— , Nowy-York — .— , Filadelfia — .— .

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 4. października 1886.

Lw ów: pszenica 7.85 do 8.25, żyto 5.75 do 6.20, 
jęczmień 5.96 do 6.50, owies 4.50 do 4.75, groch 6.— do
9 —, wyka 5.— do —.50, rzepak 9.— do 9.10, lnianka 
8.95 do 9.10, koniczyna czerw. 44.— do 52.—, koniczyna 
biała 40.— do 6 0 .- ,  koniczyna szwedzka —.— do —.—

T arnopo l: pszenica 7.75 do 8.15, żyto 5.50 d 
6.—, jęczmień 5.50 do 6.25, owies 4 50 do 4.75, grooh 

-.— do —.—, wyka 5.— do 5 20, rzepak 8.75 do — , 
lnianka 8.75 do 9.—, koniczyna czerw. 40.— do 48.—, 
koniczyna biała 45.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Podw ołoczyska: pszenica 7.60 do 8.—, żyto 5.40 
do 5.75, jęczm 5.50 do 6.—, owies 4.50 do —.—, groch 
6 — do 8.—, wyka 5.— do 5.10, rzepak 8.50 do 8.75, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 40.— do 50.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Ja ro s ła w : pszenica 8.— do 8.50, żyto 6.— do 
6.40, jęczmień 6.— do 7.—, owies 4.40 do 4.80, grooh
8.— do 9.50, wyka 5.— do 5.65, rzepak 9.05 do 9.20,
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 42.— do 
43.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedz. 
—.— do — .

Czernlowce: pszenica 7.60 do 8.—, żyto 5.40 do
5.50, jęczmień 5.50 do 7.—, owies 4.35 do 4.50, groch
—.— do —.—, wyka — do —.—, rzepak 8.75 do 9.—,
lnianka —.— do —.—, koniozyna czerw. 40.— do 42.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów 3.— do 10.— nomi­

nalnie.
Okowita za 10.000 litr. prc. loco Lwów 25.50 do

2 6 .- .
Nowy chmiel 40-— do 60’—. za 56 kilo.
Usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości.
O pierwszem po ferjach posiedzeniu I z b y  

p a n ó w  z d. 2 . b. m. otrzymaliśmy telegram, 
ale tak późno, że podać go już nie było można

Izba przez powstanie upoważniła prezydjum 
do złożenia cesarzowi gratulacyj w imieniu Izby 
na jego imieniny. H r. Taaffe przedstawił m argr. 
Baequehema jako m inistra handlu.

Nastąpił mocą uchwały Izby wbór jednego 
członka do komisj dla kontroli długów państwo­
wych w miejsce br. Kónigswartera, który zrezy­
gnował. P. Schmerling oświadczył w swojem 
i swoich towarzyszy imieniu, że usprawiedliwiają 
wystąpienie br. Kónigswartera i dlatego uchylą 
się od wyboru. Na to oświadczył hr. Falkenhayn, 
że on i jego towarzysze przystąpią do tego 
wyboru, ponieważ zapadła już uchwała Izby, a że 
ośw iadczenie to  czyni z powodn, aby się nie zda­
wało, źe cała Izba podziela wywód p. Schmery 
linga.

W głosowaniu wybrany został 24 głosami 
na 26 hr. Huyn członkiem komisji kontrolowej 
a ks. Czartoryski jednogłośnie zastępcą.

Termin następnego posiedzenia nienazna- 
czouy.

Przebieg posiedzdnia I z b y  p o s ł ó w  z d .  
1 , bm. był już dokładnie podany w naszym tele­
gramie. Następne posiedzenie jutro.

Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
wybrani zostali do wykonawczego kom itetu pra­
wicy z dawnych pp. Grocholski, Jaworski, Czer- 
kawski i Czartoryski, tudzież p. Benoe na miejsce 
p. Smarzewskiego, Na następnem posiedzeniu 
Koła rozstrzygnie się sprawa interpelacji do rządu 
z powodu postępowania komisarza rządowego na 
zwołanem przez dep. Lewakowskiego zgromadze­
niu wyborców lwowskich.

doręczyło, nie oddają się co do skutku tej noty 
żadnym ułudom. Utrzymują, że Rosja zanadto 
jest zaangażowaną, aby odstąpiła od punktów, 
przez jej reprezeutanta skreślonych.

Co do polityki, jaką Rosja.obierze, gdy rząd 
bułgarski odmówił słuchania jej rad, sądzą w ko­
łach rosyjskich, że Rosja Kaulbarsa odwoła, a 
wobec dalszego spraw bułgarskich rozwoju cał­
kiem obojętnie zachować by się mogła. Zdaniem 
innych natomiast, Rosja już teraz zawiąże roko­
wania z centralnemi mocarstwami (Niemcami i 
A ustrją), aby porozumieć się względem czasowej 
okupacji Bułgarji przez wojska rosyjskie, opierając 
się natem, że Rosja koniecznie musi sobie napo- 
wrót zdobyć w Bułgarji tę sytuację, jaką tam 
miała przed rewolucją Filipopolską, a przeciw 
której żadne mocarstwo, ani uawet Austro-Węgry 
nie protestowały.

Na każdy sposób prawdopodobnem jest, że 
Kaulbars biernie, wyezeknjąco zachowywać się 
będzie, dopóki w Bułgarji pozostanie. Ze swej 
strony Bułgarzy wykonywać będą postanowienia 
swego gabinetu. Wybory odbędą się d. 10 b. m., 
poczem w 14 dni wielkie sobrauie się zgromadzi. 
W kołach urzędowych z góry są przekonani, że 
sobranie nie będzie mogło przystąpić do wyborn 
księcia, skoro zapewne w czasie jego zebrania się 
nie będzie jeszcze zgody między mocarstwami co 
do kandydata.

Zdaniem rządu jednak zgromadzenie się so- 
branja położy koniec przynajmniej obecnemu przy­
kremu uczuciu, jakiem rejencję napawa jej byt 
niepewny. Jeżeliby sobranie nie mogłoby władzy 
rejencji zatwierdzić i ugruntować w taki sposób, 
aby w spokoju końca bezkrólewia wyczekiwać było 
w stanie, to w razie potrzoby zarządzone będą 
nowe wybory, skoro Europa zgodzi się co do kau- 
dydatu na tron. Niebezpieczeństwem okupacji ro- 
syjskiej nie bardzo się trwożą w kolach rządo­
wych, sądzą bowiem, że trudno aby Rosja uzy­
skała przyzwolenie na okupację.

Sofia d. 3. października (wieczorem). Kaul­
bars zawiadomił rząd bułgarski, że treść doręczo­
ne wczoraj noty tegoż, nis jest dostatecznie ja ­
sną; przeto żąda on dziś stanowczej odpowiedzi 
wjsprawie wyborów i uwolnienia oficerów. Po 
dłuższej rozprawie zgodziła się Rada ministrów 
na osnowę noty, mającej być wręczoną Kaulbar- 
sowi, i oświadcza, że odnośnie do wczorajszej roz­
mowy z Kaulbarsem, skłania się rząd zupełnie 
do zastosowania się do rad Rosji, że jednakże nie 
może ou postąpić w tym względzie dalej, jak te­
go ustawy krajowe dozwalają

M onach ium  d, 4. października. Na wczo­
rajszem przedstawieniu w cyrku drewnianym za­
padła się podłoga miejsc drugiego rzędu. W ielu 
więzów pospadało na dół. Powstającej panice za­
pobiegła księżna Gizela, wołając do publiczności: 
Uspokójcie się państwo; nie ma żadnego niebez­
pieczeństwa. Książę Ludwik, miał staranie o ran­
nych.

Londyn 4. października. Przedwczoraj na­
stąpił w kopalni węgla pod Normanton (Yorkshire) 
wybuch gazów eksplodujących. Z liczby 30 robo­
tników, wydobyto dotąd tylko 8 , a pośród nich 6 
ciężko uszkodzonych.

P e te rs b u rg i d. 2. października. Departa­
ment cłowy zabronił przywozu starych szmat i 
snkni przez granicę austrjacką. W Władywostku 
zdarzyły się w ostatnich dniach tylko sporadyczne 
wypadki zasłabnięcia i śmierci na cholerę.

P e te r s b u rg  4. października. Po zakończe­
niu tegorocznej żeglugi będzie załoga floty urlo­
powaną aż do 1. marca r. 1887.

Narodowości terytorjum terekańskiego i ku­
bańskiego, tudzież cała ludność zakaukazka, zo­
stanie z rokiem 1887, a względnie 1889 powołaną 
do ogólnej służby wojskowej. Mahometanom jest 
dozwolouem wykupienie się od tej służby.

Bombaj d. paźdiernika. Przy uroczystości 
religijuej etawah groziło wybuchnięcie sporu mię­
dzy Indusami i Mahometanami. Pojawienie się 
wojsk angielskich rozdrażniło tłum niesłychanie. 
Rzucano się na bagnety żołnierzy. W ielu jest 
rannych. W Allahabad musiano zarządzić średki 
ostrożności.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

NadesSane.
Niezaprzeczona zasługa.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 

barwy, siły i połysku naturalnego, żaden prepyrat nie 
może być porównany z tak zwanym REGENERATEUR 
UNIVER8EL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha i Wewiór- 
skiego; w Krakowie: w aptekach pp. Tranczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

Telep® „Gazety Naroiowef.
Sofia d. 3. września. A jen c ja E a v a s  donosi: 

„W kołach dyplomatycznych poglądają dzisiaj z 
pewnem zaniepokojeniem na różnice rosyjsko-buł- 
garskie. Pomimo że Kaulbars przyrzekł zakomu­
nikować w Petersburgu treść urzędowej pisemnej 
noty, którą mi m inisterjum  bułgarskie wczoraj

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 4. październ. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 194 75, 
do 198 —, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 223.— do 226.50. 
Banku hypot. gal. 279.— do 284.— bez dyw., Bauku k re­
dytu galicyjs. 215.— do 220. bez dyw. II. Listy zast. na 
100 zł. w. a. Towarz. kred. galic. 5 prc. 100.70 do 101.70, 
Tow. kredyt gal ziem. 4% 96 — do 97. — . Tow. kredyt.
f al. ziem, 5% 100 70 do 101 70 Tow. kredyt, gal. ziem. 

%  93.50 do 94 50, Banku krajów. 472°/o 96.— do 97 — 
Banku hypotecz. galicyjs. 6% 102.75 do 103.75, Banku 
hipot. gal 5% 99 90 do 100.90, Banku hipot gal.5°/„wvl 
10V„ pr. 10250 do 103.50. III . Listy dłuine za IÓO złr' 
Gal. Z. kred. włos. (d. 6 pr.) 3% w likw. — do 5 4 .-  
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 27 a%  ——  50.—, Ogóln. 
roln. kredyt, zakł. dla Gal i Buk. 6% los. w 15 lat —.— 
do —.—. IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5°/0 m. k. 104.40 do 105.40, Kom banku krajowego 5% 
w. a. I em. 100.—, do 101.— Pożyczka krąjowa z r. 1873 
6°/0 w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1883 4'/2%  
95.50 do 96 50. Losy miasta Krakowa 17.50 do 19 50, Losy 
miasta Stanisławowa 29.— do 32.—. V. Monety: Dukat 
holenderski 5 86 do 5.96, Dukat cesarski 5.90 do 6.—, Na- 
poleonder 9 88 do 9.98, Półimperjał rosyjski 10 25 do 10.35, 
Rubel rosyjski sreerny 1 54 do 1.64, Rubel rosyjski papie­
rowy 1.19 do 1.20, 100 marek niemieckich 61.20 do
61.90, Srebro za 100 złr. —.— do — , Kupony w srebrze 
—.— do —.— Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna­
czy , płacą" druga „żądają.”

W iedeń dnia 4. październ godz. 10 min. 33 przed 
południem. Akeje kredytowe 277 70. Anglo - austryaebie 
— , Unionbank 194.25, Kolej Kar. Ludw 195.75, Ko­
lej południowa 104.—, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galic. Banku hipot. — Galicyjski Bank krajowy 96 25, 
Napoleonder 9.93. Rosyj. banknoty 1,20*/,. Usposobie­
nie : Bilne.

B erlin  dnia 2. październ. godz. 5 min 25 popoł. 
Rosyj8 banknoty 195.—, Akeje kredytowe 449.—. Lom­
bardy 170 50, Galicyjskie 79.40, Pożycz, wschód. 59.80, 
Austrj. banknoty 162.50.

Paryż 3°/o Renta 82.62.

Wiedeń dnia 5. paździer, godz. 1 min. 40 popoł. 
Alpiny 2 4 .- ,  Węg. akcje k r. 288.— Anglo-Austr. 108.25, 
Unionbank 195 50, Kolej Kar. Lud. 195 75, Nordbahn 229.— 
Kolej Połud. 104.50, Kolej Alfold 188.50. Kolej p. Elźb. 
232.30. Kolej Iw.-ezern. 225.50, Węg. Nordobst. 173 50, 
Wied. Commun. 124.40, Węg. Tabakast 54 —, Elbetal 
170.—. Węg. cis. losy r. 124.50 Landerbank 212.75, złota 
renta węg. 4% 105.37, Bankverein 101.50, Rosyj. rubel 
papier. 1.201!,, Losy węgierskie 120.75. Galio, indemniz.
104.50, Kredytowe —— . Usposobienie: silne.
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Skład farb i handel materjalów pod „Czarnym Psem44 rynek 38, we własnym domu. 2851 1 -V

STAC4IEWICZ i ABRYSOWSKI, we Lwowie Rynek I. 32.
Otrzymaliśmy na sezon jesienny w  wielkim wyborze
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STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI, we Lwowie, Rynek I. 32.

R. G eburt łi
c. k. maszynista nadworny 

we W iedniu V II . Kaiserstrasse 71.

Piece, regulatory 
do napełniania, 

Piece do napełniania 
od spodu,

P A L O W I S E A  
do gotowania, 

centralne opalacze,
WtF" Aparaty do 
suszenia i schnięcia.

Wzory bezpłatnie.
Skład we Lwowie w handlu Jana 

Schumana.
2775 12—10

B E R L  L A U F E R
główny skład na Galicję 

sukna i gotowych sukien męzkich.
we Lwowie, p rzy  ulicy Halickiej l. 11. 

naprzeciw p. Henryka Mullera,
awiądamia niniejszem, źe przypadkowo udało mu się we W iedniu, Berlinie 

i B ernie zakupić wielkie zapasy sukna, m aterji wełnianej, ubrań męzkich i dzie­
cinnych po cenach bardzo korzystnych.

Chcąc takowe ryohło zbyć, wyprzedaję po najniższych cenach fabrycznycL 
niżej cen zupełnej wyprzedaży. — Bezpłatnie oglądnąć można i przekonać się 
że jedyny tylko mój magazyn jest najtańszem źródłem trwałych ubrań męzkict 
i dziecinnych.

Równocześnie polecam wszelkie fn tra  miastowe i do podróży, bundy nie­
przemakalne, płaszcze na deszcz, szlafroki itd.

Noszone "biory przyjmuję w zamian, odliczając sumiennie iuh wartość. — 
Obstalunki z wybranej materji wykonuję starannie w jak najkrótszym czasie.

Z głębokiem poważaniem
2926 2 - ?  BERL LAUFER.

I ł W W W  w w > ^ w w w v ^

Alojzy Hubner
skład farb i materjałów 2861 4 !

1. 13. we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 13.
(dawniej cukiernia Rothlendera) ^

C snecjalny handel artykułów do użyto psuotM iep §
poleca: ^

j
. ę  gwarantowaną n ajlep szą  o liw ę  odkw aszn-ią  do wszelkiego rodzaju ma- ^
^  szyn, beczka 100  kilo . . . . . 3 8  złr. £

S m arow id ło  do w o zó w  najlepszej jakości (żaden fabrykat naftowy) 100 kil. 14 złr. ^  
S iarczan  m iedzi la . 3 2  złr. ^

Spis towarów u mnie ua składzie się znajdujących i cennik wyszedł 
i rozsyłam takowe na żądnie franko i gra„xS.

Zamówienia będą natychm iast i zawsze najrzetelniej i n ijstaranniej wykonane.

Mam zaszczyt zawiadomić, że po rozwiązaniu 
spółki zp. Józefem Hanke, otworzyłem pod własną flrmą

A L O J Z Y  H U B N E R
Skłą d farb,

hiiilil materiałów i speciaM arimłów użytku p s p t e U p
w e L w ow ie  pod liczb ą  13. u lica  K aro la  L ndw ika  

(w lokalnościach niegdyś cukierni Rotlenaera).

Przeszło 22-letnia czynność moja w tym zawodzie, nabyta 
fachowa znajomość towarów i szczególna wiadomość artykułów w 
tym zakresie handlowym, czynią niepłonną mi nadzieję, iż W ny 
Pan swe łaskawe zaufanie, jakiem mnie dotąd pod byłą firmą 
Hubner i Hanke zaszczycać raczyłeś, udzieli także w moim nowym 
handlu, a gorliwem mojem staraniem będzie, doborowym towarem 
po miernych cenach uzyskać łaskawe względy którym się poleca

Z  wysokiem szacunkiem

A l o j z y  H u b n e r .

Skład kawy
A rtura Kościckiego

pod godłem

W E  L W O W I E
Chorążczyzna 1. 25. 

poleca dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów z 

*- Ameryki południowej.
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. 1.50 i 1.60 na prowincji. 
4*/, kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko.

Nie mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje­
go godła ogłaszają.

| j  C. k. uprzyw. galie. akcyjny

I Bank hipoteczny
g  sprzedaje

I  po kursie dziennym

| 5 (lo Listy hipoteczne
jakoteż

5 ‘ o  Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wy­

konuje się odwrotną pocztą bez §  
prowizji. 2533 9—7 S

Buhaikl pół krwi „Simeiithal 
półtoraroczne zdolne 

do stanowienia są do sprzedania w 
Kniażn. Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd dóbr w Kuiażu — stacja ko 
lejowa i poczta w miejscu.
2936 1 - 9

codziennie świeże, 5 kil. kosz 1 zł. 50 et., 
jabłka, gruszki, brzoskwinie i jabłka ra, 
ikie 1 zł 40 ct. wysyła franco za pobra 

niem 2021 2—10 
FrSukel & Yoigt w Werschetz Węgry 

południowe.

CHOROBY ZARUUWE
N iedaw ne lub zadaw nione, skrofuły, choroby 

skórne (liszaje, w yrzuty , s trupy , trąd) i inne  c ie r­
p ien ia  ria.skórrie,spow odow ane zanieczyszczeniem  
i zepsuciem  krw i. W rzody, gruczoły, reum atyzm , 
rany  I w rzody w  ustach i vr gardle, nabrzm ienia, 
u.i rusie u a  kości, atrum , n iem oc i drugorzędne i 
trzecio rzędne p ery  ody syfilisu nabytego lub dzie­
dziczą.go .

Lecz-: ule n iezaw odne ł radykalne  chorób wai-
banl/.ie j za starza łych  i nn juporcżyw szych , iiicna- 
tepu jącyeb  p rzed  żadną m etodą lekarską, leczą 
sin przez użycie.

mwm' OL-LIWEfc*
‘ Jedynepolwierdtone przez Aliademję Medyesną w Paryżu  

Jedyne upoważnione prze* rząd frattcutUi.
Jedyne, jakich używają w *tpitalach Parytkich.

L rkarstw o  to , bardzo przyjem ne w  sm aku, 
za lecane od la t przeszło  60 przez najznakom itszych 
lekarzy, ja k o  najsku teczn ie jszy , znany dotąd, śro­
dek przeczy* czający  krew , je s t  jedynem  w całym 
śn ie c ie , jak ie  otrzym ało  wy i  ej w ym ien ione tytuły 
i oznaki honorow e, oo dow od il jego  olbrzym iej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym  w pływ em  tych bisakoptów  
ap e ty t pow raca , m n k e y e  żyw ota*  w raca ją  do 
norm aJnefo  stano, a  po k ilko  tygodniach toczenia 
chorzy spostrzegają, t e  w seyotkie przypadłości 
chorobliw o nikną i zdrowie, efcodby nąjazecniej 
podkopane p rzez  l y d s  i sen iszz y w m sn ls  
k rw i,

Dostać można we Lwowie w aptekach : 
..anów K. Mikolascha, Krzyżanowskiego 
Nahlika; — w Krakowie w aptekach pp. 
Turc.yńskiego, Eedyka i Wiszniewskiego.

Ocynkowane
LINY dr ut o we

najlepszej jako'ci i wszelkiej grubości 
zawsze w zapasie u j

Th. Obach we Wiedniu
Maschinen-Drathseil. n. Kabel- 

Fabrik. III. Panltisgasse 3.
1077 8-10

NAGRODA 16,600 FRANCS

ELIXIR WINNY
Q7HNA L A R O C H E  j e s t  n a j  d o k ł a  d- 

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze ws z e l k i c h  
ś r o d k ó w  z c h i n i n ą  S m a k  p o s i a d a  p r z y ­
j e m n y  i s k u t e c z n o ś ć  jej  u z n a n ą  z a s t a ł a  
w s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d n e m  i m o 7,o l n n n  p r z y j ś c i u  d o  
z d r o w i a  p o  c i ężk  ch c h o r o b a c h ,  etc.

Z a p o b i e g a  i leczy G O R Ą C Z K I  p e r v o -  
dy cz n e ,  j a k  r ó w n i e ż  n a s t ę p s t w a  tycf iże.

P a r y ż , 22, u l i c a  D r o u o t

We Lwowie jedyuy sk ład  w ap tece 
Antoniego Sklepińsklego.

2934 1 - 8

Maszynista egzamino­
wany i ślusarz

io wszelkiej roboty, ora? do wszel­
kiego gatunku lokomobil, maszyu i 
tokarni żelaza, poszukuje posady. 

A dres: Henryk Kollin w Grzyma­
łowie. 2937 1—2

Najprzedniejsze kuracyjne

WINOGRONA
f e s l a w s k i e

w.koszykaeh 4, 5 do 6 k i l o w y c h ,  najstaranniej opanowane, ood*leiuxie 
ń w l* ie , r o z s e ła  n a j  Łaniej h a n d e l

St. M a rk ie w ic z a
we Lwowie, w Rynku 1. 42. 2821 8 - 1 2

Feslawskie 
w i n o g r o n ą

kurauyjne
Wysyłam za pobraniem p^cztowein lub 

nadesłauiem gotówki franco:
5 kil. kosz feslawskich winogron

kurac. . . . .  zł. 3.25 
5 kil. beczułkę pocztową (4 litr.)

starego feslaw. wina czerw.
5 kil. beczułkę pocztową (4 litr.)

tegorocznego moszczu feslaw.
5 kil. beczułkę pneztową (4 litr.) 

tegorocznego najlepszego ja ­
błecznika . . . .

A. KLEIN, W iedeń, 
Karntnerstrasse 39.

1237 5

3.60 

, 2.50

10

x o t t o x o » i > * O f c i A  x o x o * o x o x ;

H S I f G A M I l  P O L S K A

L. K. Bartoszewiczowej o
we Lwowie, plac Halicki I. 14. Q

w y d a ł a  w ł a s n y m  n a k ł a d e m :  ąĘ
Adama Mickiewicza, Poezje, wydanie kompletne w 4 tomach na ładnym O  

satynowanym papierze, ze wszystkich wydań najtausze, bo tylko w  
za 4 tomy złr. 1.60, w eleganckiej oprawie w płótno angielskie, ^  
z wyciskami z łr . 2.50. yw

— P an  Tadensz, w eleganckiej oprawie 75 cnt. J g
Śpiewnik polski, nowe w ydan ie ; zbiór prawie wszystkich śpiewów w a  

5 tomach, komplet 3 zł.t w eleganckiej oprawie 5 złr. Każdy tom 
zawiera inne pieśni i sprzedaje się też oddzielnie, tomik brosz, ml 
60 ct., opraw. 1 złr.

Tom I. zawiera: piosnki patrjotyozne I. 22.
Tom II. .  .  religijne.
Tom III . „ „ różne i myśliwskie.
Tom IV. „ .  miłosne. ^
Tom V. ,  „ patrjotyozne ^

W ł. Syrokomli, Gawędy, zbiór ko npletny P““ D̂ Jrsz.y^  gaw<jd z łr- Q  
w eleganckiej oprawie, w płótno ingielsk •

i o t r z y m a ł a  j u i ' -
H . Sienkiewicza, Potop, p o w i e ś ć  historyczna 5 tomów 11 złr tom 6. 

na ukończeniu.

Księgarnia powyższa dostarcza ua łaskawe żądanie ws ''stkie ^ zie" 
iema ogłaszaane przez inne księgarnie po cenach katalogowycn^ła i pisma

OOOOOOOOtXXX,t.... tO O O uO O O O O

J. IHNATOWICZ
poleca

w y p r ó b o w a n e  i  n ie z a w o d n e  ś r o d k i  
Ii o s tn e  t  y  e s  a e ,

odszczególnioue 6 madalami zasługi i 2 dyplomami uznauia.

ł o u i n o i r  j  wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
l a l l l l l U  W y , Flakonik 50 centów.

"PłVIYIQf1ci n ł l i n r i T i r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
-LuJJJ.uiU.cl U JIIJIU  W Cty wypadaniu włosów. — Słoik 80 ct.
W n rla  cttońękcł do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu,yyoaa atensKa, ożywia trwal> barwę Flakon 80 t̂ v
( i l f t l f t ł r  p l l i n  A —t n  n i  Tl A w V  Działa zuakomicie na cebulki U 1C JC IV  G J J I l lU — I d J l l J 1 U  W y . włosowe i na porost włosów.
W wypadkach, gdzie w skutek choroby wiosy wypadły okazał Jer zba­
wienne działanie. Już po użycia jednej flaszki można spostrzedł porost.
Cena 1 zł 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust, ? a S ,° .g H :
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w pływ a na dz ią jła  
1 zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno - alkaliczny,
białość usuwa, kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 90 ct. ____

Aiolin środek przeciw pocenin się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy c x y ó łee"!n,i< i odparzeaiun6s’-
f h > a t  r l a e i n f p l r i  i n n r  8ilnie odwaniający i odwietrzająey po- ■ o l l l i o K b y J I l i  ietrze, używany w biurach, koryta- 
rzach i do skrapiania sukien. — Flakon 50 ct.________________ _______

J-rY .il/ii do nacierania ciała, do płukania -ist i do o i  -
y /L itó t m t m j t U y l  j  Świeżania poiyietrza. Flakon po 50 et. i 1 zł.

Ocet salonowy do kadzenia. Flakon po 50 ct.________

R r i l l n  l t v n n  naj lePszym Środkiem do pięknego ułożenia i kon- 
J J1  l l l t ł l l i j  i ł t ł  serwowania brody i bokobrodów. Flakon 50 ct.

Nabyć można we LWOWIE .. sklepać- własnych ul. Kopernika 1 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wułowej. — W KRAKOWIE Su­

kiennice 1. 20. — W CZERNIOWACH Rynek 1. 2.
1855 7- ‘

BOOOCC

B .  &  E .  E O R T I N O
we Wiedniu, II, Dresdenerstrasse,

rnafaii do c e n e p  oiiaMa i
F ab ryk a  m otorów  g a zo w y ch .

i
F llje  : w Hanowerze, Berlinie aryżu, Londynie, Manszestrze, Midjolanie, Bar­

celonie, Petersburgu, Sztokholmie, -  poleoają: 
urządzenia do centralnego opalania mieszkań, bini i fabryk w edług każdego 
systemu, z pośredniem opalaniem, za pomocą pary, ciepłą i wrzącą wodą, oprócz 
tego urżądz nia do osuszania każdego rodzaju towarów Do tego używamy zawsze 
naszych patentowanych żebrowych ciał do ogrzewania z ukuśnemi żebrami; te 

wzdają wdzięczną i tanią płaszczyznę ogrzewalną i dogodne do ustawienia.
Do ustawienin w nyszach okien mamy szczególnej konstrukcji patentowani, 

ciała ogrzewalne Nasze racjonalnie sporządzone kaloryfery wymagają najszczu- 
plejszego miejsca, nastręczają najlepsze wyzyskanie gazów ogrzanych, wymag-’ą 
najskromniejszej obsługi, albowiem mogą być opatrzone palowiskiem rusztowem, 
nie maja prawie horyzontalnej płaszczyzny, dlatego nie gromadzą pyłu.

Prospekty i kosztorysy gratis i franco, możemy również wykazać się kilku­
set referencjami. Dalej budujemy: .

m otory g a zo w e, system u  K bT -tlng-L ieckiela, jedno-cylmdrowy, stojący, 
stojący motor, każdemu innemu system ow i co najmniej równy.

Najtańsza oena najmniejsze zużycie oleju, i cic } chód bez popyohaczy, 
satem bez wszelkiej reperacji. W 3 latach około 600 sztuk ustawiono z najlepszym 
skutkiem. 1095 36—52

Z D r .  F i -  L i e n e f l - e l a

B alsam  b rzozow y
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, 

jeżeli się pień zawierei, znany jest od n~ddawniej- oh  
szej yamięci jako wyborny środek piękności; jeżeli 
się alejtei sok przyrządzi podług przepisu wyna­
lazcy w drodze chemicznej na balsam , wtedy na 
biera on istotnie endownej skuteczności. Jeżeli się o  
tym balsamem posmaruje wieczór twarz lub inne SsK 
miejsca skóry, i edy zaraz nustępnego dnia y- 
dziclają się m ałe łu sn i ze skóry, k tó ra  potem 
sta je się mieniąeo b ia łą  i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje jej kolo i 

młodocianego; skórze nadaje bieli, dolikatności i świeżości, usuw , w naj­
krótszym czasie piegi, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, 
pryszczki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem uży­
cia 1 z łr . 50 et.

Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych aptekach, iwnież 
w aptece Fil. Neusteina, I. Plankeng. 1148 1—?
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H o m p l e l n e  w y p r a w y  od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej IM  j |  4|« js r* V  g | At | |  | |  W  A  |* A  W|T
b i e l i z n y  jakoteż h o n f e k c y i  d l a  d a m ,  (modele paryskie) a mianowicie: P o l e c a  l ' I | U 0 A  J  II  I S I I K I J l I  W W

suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t .  p*
Z drukarni i litografji Filiera i Sóółki.


